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czarny died gieldy Warszawskie 


„Dalszy spadek długoterminowych papierów wartościowych — Nieznane przyczyny 


baissy 


Warszawa, 13. 11. Na giełdzie | łącznie załamaniu się zwyżkowej gry 
warszawskiej nastąpił we wtorek dal- | spekulacyjnej uważano jest za nie- 
szy spadek kursów długoterminowych ' przekonywujące, 
papierów wartościowych. Pożyczka | W nicktórych kołach donpatrują się 
stabilizacyjna zatrzymała się na kur- | przyczyn baissy spodziewanej na pod- 
sie 64, co w porównaniu z poniedział- 
kiem oznacza spadek o 5 złotych. Po- 
daż obligacyj była wielka przy braku 
odbiorców. Spadek wywolał zaintere- 
sowanie w amerykańskich sferach 
gieldowych, które zapyiywały w War- 
szawie o przyczynę gwałiownej baissy. 
Rówiocześnie z pożyczka stłabilizacyj- 
ną nastąpił spadek akcyj Banku Pol- 
skiego); listów kredytowych ziemskich 
1t d. Akcie Banku Polskiego odda- 
wano po 89,50 zł, 7-nrocentowe dolaro- 
we lisiy ziemskie po 43 złoie, 4 i pól- 
proceniowe listy ziemskie złotowe po 
47, a ź-procentowe ziemskie złoiowe 
po 93 zlote, Miejskie lisiy kredytowe 
Warszawy płacono ro 55 złciych, — 
Wiorek uważany jest w kołach gieł- 
dowych za czarny dzień giełdy war: 
szawskiej, | i 

Straty kulisy w ciągu kilku dni 
szacowane Są na kilka milionów zło- 
tych. Nerwowy nasirój giełdowy pod- 
niecany jest okolicznością, że fakiycz- 
nie nieznane są przyczyny gwałtowne- 
go spadku kursów papierów wario- 
ściowych. Przypisywanie baissy wy- 
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Król Piotr 
bedzie się nadal uczył? 


Londyn. (PAT). Prasa donosi z $3 
Białogrodu, że zamierzona jest 
zmiana konstytucji, któraby umożli- 
wiła 11-letniemu królowi Piotrowi po- 
wrót do Anglji celem kontynuowania 
nauk w szkałach angielskich, przerwa- 
nych wskutek tragicznej śmierci jego 
ojca, króla Aleksandra, 


Bilans Banku Polskiego 


Warszawa, 13, 11. — W pierw- 
szej dekadzie listopada zapas złota w 
Braku Polskim- powiększył się o 0,6 
milionów złotych, do 408,1 miljonów, 
a stan pieniędzy zagranicznych 1 de- 
wiz obniżył się o 0.6 miljonów do 35,9 
mitjonów złotych. Zapas polskich mo- 
net srebrnych i bilonu wzrósł o. 18,5 
mil'onów do 25,9 miljonów. Obieg bi- 
letów bankowych spadł o 41,7 miljo- 
nów, do_968,4 milionów. Pokrycie zło- 
tem zwiększyło się z 45,7 do 46,08 i 
ERA normę statutową o przeszło 
6 punktów. (w) 


Szanghaj. (PAT). Według infor- 
macji ze źródeł wiarogodnych padła 
po 6-letnich walkach placówka komu- 


e 9 d © 
Nowe rewizje i aresztowania 
Władze policyjne skonfiskowaly 8 tys. egzemplarzy niele- 
galnego pisma i osadziły w więzieniu I? osób 


Warszawa, 13. 111 — Minionej | doprowadziły do wykrycia kilka ty- 
nocy funkcjonarjusze władz bezpie- | tyięcy egzemplarzy nielegalnego pisma 
czeństwa przeprowadziły szereg rewi- | „Nowa Sztafeta" oraz szeregu ulotek 
zyj w mieszkaniach członków b, O. N. | w sprawie żydowskiej. Ponadto miano 
R. Aresztowano 17 osób, które umie- | znaleźć klisze i powielacze, (w) 
szczono w urzędzie śledczym. Rewizje muze 


stawie dekretów oddłużeniowych no- 
wej emisji papierów wariościowych 
'na spłatę długów rolniczych. Dekrety 


oddłużeniowe postanawiają, że w cią- 
gu lat trzech długi rolnicze, przewyż- 


nistyczna w górskiej części Chin środ- 
kowych, która opierała się wytrwale 
atakom wojsk rządowych. Jest to sto- 
lica komunistycznego państwa chiń- 
skiego Juichim w prowincji Kiang Sin, 
która odbita została ostatnio przez 
wojska marszałka Czang Kaj Szeka, 
Komuniści, rozproszeni przez wojska 


i triumf sprawiedliwości. 


Czwartek dnia 15 listopada 1934 


szające 500 zł, będzie można Spłacać 
papierami wertościowemi, które bę- 
dzie oznaczał minister skarbu w poro- 
zumiseniu z ministrem rolnictwa w 
drodze xozporzędzenia. Rozporządze- 
nia te będą ustalały także kurs, po. 
którym wierzyciele będą zobowiązani 
kupować te papiery. Zdaniem. Sier 
bankowych emisja papierów warto- 
ściowych na spłatę długów rolniczych 
musi spowodować osłabnięcie kursów: 
dotychczasowych papierów wartościo+ 
wych.  Dokonywująca się : obecnie 
baissa papierów wartościowych jest 
zdyskontowaniem spodziewanego w. 
niedalekiej przyszłości spadku kursu. 
(w) 


16 lat temu rozdzwonity się na calym świecie dzwany pokoju. Po 4 latach krwawej wojny podpisano dnia 11 listopada zawie- 
szenie broni. Pycha pruska legla zdruzgoiana przez zwycięstwo prawdy 
broni obchodzą mocarstwa sprzymierzone co roku bardzo uroczyście. sklądając przedewszystkiem hold poległym. bohaterom 
wielkiej wojny, których symbolem stał się pomnik Nieznanego Żołnierza. - 

stości pod Łukiem Triumfalnym w Paryżu, na prawem chwilę milczenia u stóp pomnika poleglych w Londynie, 


Komunistyezne państwo laichi zitwidowane! 


Sześć lat trwały walki rządowych wojsk chińskich z komunistami 


Rocznicę  zawiesze! ia 


Na zdjęciach naszych widzimy na lewem uroczy» 


rządowe, kierują się obecnie małemi 
bandami do prowincji Hunan I Kwan- 
tung, gdzie miejscowe wojska przygo- 
towują się do ich rozbicia. Zwycię- 
stwo nad państwem komunistycznem 
przypisać należy w znacznej mierze 
współczesnym metodom walki a m, in. 
atakom lotniczym i blokadzie, 


Zakaz pochodów w Paryżu 


Paryż, (PAT). Rada Gabinetowa 
a nas Rada min. zatwierdziły 
tekst deklaracji rządowej, która popo- 
łudniu będzie odczytana w parlamen- 


cie, Marsz. Petain został mianowany. 
członkiem Najw. Rady Obrony Naro- 


dowej oraz Komiteta, którego zada- 
niem fest koordynowanie obrony naro- 
dowej. W ezasie posiedzenia rady ga- 
kodach, cześc aę zakazać, aż do 
woiania wszystkich. pochodów i ma- 
nitestacyj ulicznych, yi 
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Ma czego upadł gabinet Doumergue a? 


Próba oświetlenia ostatnich wydarzeń we Francji 


(Qd własnego korespondenta „Orędownika”) 


r Paryż, 12 listopada. 

Francja przeżyła znowuż ciężkie 
przesilenie gabinetowe. Ustąpienie p. 
Doumergue'a, pówitanego jako zbawca 
po wypadkach lutowych, który obalo- 
ny został przez skojarzone siły lóż ma- 
sońskich i wspólnego frontu socjali- 
styczno - komunistycznego, wywołało 
w całym kraju przygnębiające wraże- 
nie. Autorytet osobisty byłego premije- 
ra, jego bezinteresowność, wysoki pa- 
trjotyzm, sprawiły, że-całe spoieczeń- 
Stwo z ufnością stanęło przy jego bo- 
ku, wierząc, że w obecnej chwili jedy 
nie „mędrzec z Tournefeuille" potrafi 
dokonać dzieła odrodzenia narodowe- 
go. 


Zródło siły Doumergue'a 


P Doumergue opierał się istotnie 
na opinji publicznej, która go powałała 
do władzy. Wyrazem tej wspóipracy, 
jedynej w swoim rodzaju, stały się po- 
gadanki przez radjo. Szef rządu przed- 
stawiał w nich społeczeństwu rozległe 
projekty i plany. Nie przypadło to 
jednak do smaku masonom; losy ga- 
binetu p. Doumergue'a rozstrzygnęły 
sie ua kongresie radykalnym w Nan- 
es 


Kierownicy partji odnieśli na tym 
kongresie pozorne, pyrrusowe zwy- 
cięstwo; krańcowe żywioły radykalne. 
grupujące się dokoła Daladiera, nie 

ały za wygraną. One to właśnie, wy- 

wieraijąc zgubną presję na ministrów 
radykalnych, spowodowały upadek p. 
Doumergue'a. 


Gra radykałów 


Rola przedstawicieli partii radykal- 
nej w rządzie z p. Herriotem na czele 
jest bardzo surowo osądzana przez o- 
pinię publiczną. Obłudna gra radyka- 
łów przybrała jeszcze na sile, gdy w 
ostatnią niedzielę na kongresie „Al- 
liance Dómoeratique' sw Arras:p. Plan» 
din, „minister gabinetu /Botmergue'a, 
a dzisiejszy premier; oświadczył goto- 
wość współpracy z radykałami. Wów- 
czas to t. zw. „młodoturcy* (młodzi 
politycy partji radykalnej) przystąpili 
do silniejszego jeszcze ataku przeciw- 
ko p. Doumetgue'owi. 


Solusz masonerji 
i socjaiistów 

Ręka w rękę szły z nimi loże ma- 
sońskie. We wtorek, kiedy parlament 
zebrał się po przerwie, t. zw. Lewica 
Demokratyczna senatu, czyli radykali, 
wypowiedzieli się raz jeszcze przeciw 
projektowi p. Doumergue'a, dopuszcza- 
jącemu rozwiązywanie izby bez zgody 
senatu. 

Niedość na tem. Socjaliści, by oba- 
lić znienawidzonego premjera, uknuli 
w środę inna, niemniej subtelną intry- 
gẹ, mianowicie -wysunęli możliwość 
wzięcia udziału w rządach. We czwar- 
tek zaś pod błahym pretekstem trzy- 
miesięcznego prowizorjum  budżeto= 
wego, którego uchwalenia domagał się 
p. Doumergue celem przeprowadzenia 
swoich projektów, ministrowie rady- 
kalni zadali mu cios ostateczny. - P, 
Doumergue sam powrócił na Quai 
d'Orsay, gdzie znajdowały się jego 
biura, a tymczasem jego następca p. 
Flandin już tworzy] nowy rząd — nie- 
tylko, że podobny do pierwszego, ale 
nawet nieco bardziej zwrócony na 
prawo! T 

Nic dziwnego, że opinia publiczna, 
rozumując logicznie, zapytuje, dlacze- 
go został obalony pierwszy gabinet ro- 
zejmu partyjnego? Odnowiada się jej, 
że rozejm trwa, jednak społeczeństwo 
odnosi się do tych zapewnień już z 
mniejszem zaufaniem. Osoba bowiem 

.  Doumergue'a stanowiła istotny 
symbol pojednania, co więcej — bez- 


z, 


Już w dawnych czaszrh stwierdzono na- 
ukowo, że cukier dodaje mięśniom sił, 
wzmacnia obieg krwi i działa kojąco na 
system nerwowy. Jest on zatem nieocenio- 
nym środkiem do wzmacniania organi- 
zmu. Fakt te winien nakłonić każdego do 
możliwie częstego spożywania cukru w 
każdej postaci. Nadaje się do tego szczegół. 
nie proszek budyniowy Dra Oetkera, z któ- 
rego za pomocą mleka, masła i cukru spô- 
rządzić można łatwo wspaniały budyń. je- 
den z najtańszych i najlepszych deserów. 
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interesowności. Innym symbolem był 
w tem ministerstwie marszałek Petain. 
bohater z pod Verdun. Otóż odmówii 
on swojej współpracy p. Flandin, jak 


to zresztą uczynili także pp. Tardieu 
i Marquet. Podobno temu ostatniemu 
ofiarowywano tekę ministerstwa woj- 
ny, lecz bezskutecznie. 


Niewesołe wróżby dla nowego gab netu 


Jakie są szanse trwania nowego 
gabinetu? Zdaje się, że niezbyt duże — 
tak przynajmniej twierdzi wybitny 
znawca. polityki wewnętrznej, jakim 
jest Henryk Kerllis. Zdaniem jego. 
radykali pozostają dyskretnie w cie- 
niu, ale tylko na czas krótki Rząd 
obecny, rzekomo rząd rozejmu partyj- 
nego. ma być tylko formacją przej- 
ściową, ma uspokoić gniew i uiezado- 
wolenie opinii 


publicznej i zamazać | 


„dokonaną zbrodnię“. Zadając jednak 
ostateczny cios p Doutmergue'owi, u- 
śmiercono tem samem i unję narodo- 
wą Zresztą dla p. Daladier rozejm 
partyjny nigdy nie istniał. 
Stanowezość p. Doumergue'a co do 
reform konstytucyjnych. a także co do 
ewentualnego rozwiązania izby po- 
większyła zastępy jego przeciwników. 
Nie mogąc mu osobiście niczego za- 
rzucić, radykali wespół ze soc;alista- 


Dumania 


Polska: Boję się, że przyjaciele opuszczą mnie, a zostaną mi tylko 


ydzi... 


Rząd belgijski podał się do dymisji 


Przyczyną przesilenia gabinetowego zastój gospodarczy 


Bruksela. (PAT.) Premjer de 
Broequeville zawiadomił dziś izbę, że 
rząd postanowił złożyć królowi prolbę 
o udzielenie dymisji całemu gabineto- 
wi, gdyż między poszczególnymi mi- 
nistrami ujawniły się w ostatnim cza- 
sie znaczne rozbieżności poglątów co 
do sposobów przeprowadzenia zakre- 
ślonego przez rząd gospodarczego i fi- 


nansowego programu. Po przemówie» 
niu premjera przewodniczący Izby 
zamknął posiedzenie. Właściwą przy» 
czyną przesilenia jest zastój gospodar- 
czy, wywołany zniżką funta szt. oraz 
ograniczenia celne, wprowadzone 
przez pańsiwa, które przedtem impor- 
towały znaczne ilości towarów belgij- 
skich. 


Adwokat nie podał ręki koledze 


Sensacyjne wydarzenie na terenie Warszawy 


Warszawa, 13. 11, — Przed kil- 
ku tygodniami adwokat Kanarek od- 
mówił podania ręki adwokaiowi Rein- 
bergowi, motywując swój krok tem, 
że nie może podać ręki człowiekowi, 
który pozostaje pod zarzutem denun- 
cjacji. Reinberg wysłał adwokatowi 
Kanarkowi zastępców, których ten o- 
statni nie przyjął. Wtedy Reinberg 
zwołał sąd honorowy, Orzeczenie są- 
du, w Skład ktćrego wchodziło dwóch 
członków z „Sanacyjnego” „Karpia“ 
(Koło Adwokatów Rzeczypospolitej 
stwierdza, że adwokat Reinberg jest 
zdolny do dawania i otrzymywania sa- 
tystakcji honorowej, gdyż niereagowa- 
nie na zarzuty w prasie nie stanowi 
dla drugiej strony dostatecznej pód- 
stawy da odmówienia satysiakcji ho- 
norowej, 


Wyrok ten wywołał bardzo duże 
wrażenie, zwłaszcza w kołach adwo- 
katów „sanacyjnych”, temhbardziej, że 
zarząd i koło „Karpia“ wypowiedziały 
się bardzo ostro przeciwko adw, Rein- 


mi głosili, iż przygotowywał drogę do 
„władzy osobistej”. inaczej mówiąc. do 
dyktatury. Tego rodzaju zarzut był 
naturalnie tylko obludnym manc- 
wrem. gdyż ustrój parlamentarny nie 
miał większego, jak właśnie p Dou- 
mergue. obrońcy P Doumergue chciał 
ten ustrój tylko zreformować i u- 
sprawnić. 


Zamierzenia Flandina 


P Flandin zamierza podobno naj- 
pierw zająć się uchwaleniem budżetu, 
a dopiero potem reformą konstytucji 
Nie jest nawet pewne. czy Zgromadze- 
nie Narodowe w Wersalu będzie wo- 
góle zwołane Pewniejszem natomiąst 
wyca'e się. że nowy premjer będzie 
respektował prawo senatu w zakresie 
rozwiązywania izby i że nie będzie 
strąszył radykałów widmem nowych 
wyborów. Wystarcza to. by narazie 
zjednać mu sympatje także na iewicy, 
ale z biegiem wypadków zbledną one 
napewno Bo albo p. Flandin będzie 
zmuszony działać i rządzić energicz- 
mie. albo też będzie musiał ustąpić z 
powodu swojej niemocy. Dylemat ten 
dzisiaj. po próbach wzmocnienia auto- 
rytetu rządowego występuje z większą 
niż kiedykolwiek brutalnością `“ 

Przyszłość nie zarysowuje się wca- 
le w różowych kolorach. Jeżeli bo- 
wiem dotąd panuie zupełny spokój. to 
jednak wzburzenie umysłów spotęgo- 
wało się no ustąpieniu p. Doumer- 
gue'a Z drugiej strony żywioły. pra- 
gnące wywołać jakiekolwiek zaburze- 
nia, podnoszą głowy. I tak na murach 
Paryża równocześnie z ostatniem we- 
zwaniem p Doumergnue'a, nawołującem 
do zachowania powagi i spokoju. uka- 
zały się inne prowokaevine plakaty. 
Pochodzą one od byłych kombatantów 
soc'alistycznych, domagających się 
publicznie rozwiązania organizacji 
„Croix de Feu"! 


Przvszość 
pod znakiem zapytania 


Równocześnie jednak dwie organi- 
zacie narodowe: „Młodzież Patrjotvcz- 
na“ oraz „Solidarność Francuska", 
grupujace dziesiatki tysięcy członków, 
wystapiły z innem. niemniej charak- 
terystycznem oświadczeniem: „Przygo- 
towuje się zbrodnia przeciwko Ojczy- 
Źnie: — nie zezwolimy na iei dokona- 
nie Testeśmv przycotowani do ragro- 
dzenia drogi kombinacjom wspólnego 
frontu, ¢ży też kartelu". + | aj4el- FC 

Dowodzi to. że w cienin nowego r7e- 
komego „gabinetu rozeimu* namietno- 
ścj polityczne przybierają z każdym 
dniem na sile. - 


mamm 
hergowł, a naŭto w osobnem piśmie 
zwróciły się do naczelnej rady adwo- 
kackiej z prośbą o przyspieszenie do- 
chodzenia w sprawie postępku Rein- 
berga, który miał denuncjować swego 
kolegę, przebywajrcego w obozie izo- 
lacyjnym w Berezie Kartuskiej. (w) 


Pogrom armii 


komunistycznej 
Szanghaj. (PAT). Władze kan- 
tonalne zawiadamiają, że pierwsza 
armja komunistyczna, operująca w O- 
kolicach  Yenszaj w południowo- 
wschodniej części prowincji Hunan, 
poniosła ciężką porażkę. Kilka tysięcy 

komunistów dostało się do niewoli. 


356 rybaków zginęło 
w morzu 


Tokio. (PAT) Z Seulu donoszą, że 
większość rybaków, którzy w liczbie 
1.400 zaginęli w czasie burzy u wvbrze- 
ża prowiacji Nando, została uratowana. 
Dotychczas nie odszukano 356 rybaków, 
którzy znajdowali się na 65 barkach. 


Ukamienowanie kobiety 


w Meksyku 


W starciu robotników zginęła jedna osoba, If zaś 
jest rannych 


Meksyk, (PAT). W miejscowości 
Adlizo w st Puebla doszło do gwałtow- 
nej strzelaniny między dwoma wrogie- 
mi grupami robotników. Jedna osoba 
została zabita a 11 odniosło rany, Do- 


noszą poza tem, że ubiegłej nocy na 
zamieszkałą we wsi Acajete wdowę ł 
jej córkę, znane ze swych przekonań 
socjalistycznych, napadla uzbrojona 
grupa ludzi i ukamienowała je. 
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Walka sadaistów z „Orodownikien" 


Fałszywe twierdzenia — kłamliwe argumenty 


II 


Łódź, 13 listopada, 

W oszczerczej kampanji przeciwko 
„Orędownikowi” rzucili socjaliści dwa 
twierlzenia, nad któremi przejść do 
porządku nie chcemy, gdy sposób ich 
stawiania najlepiej charakteryzuje 
brak uczciwości i dobrej woli socjali- 
stów w walce z przeciwnikiem poli- 
tycznym. 

Zarzucają nam socjaliści, że skut” 
kiem oddania przez „endeków* Żyrar= 
dowa w ręce Francuzów wydaliśiny 
na łup i nędzę obcych robotnika pol- 
skiego i żeśmy w podobny sposób za- 
przepaścili elektrownię łódzką. 

Ponieważ z „arguinentami* tymi 
spotykaliśmy się już dawniej w okre- 
sie wyborów do Sejmu a ostatnio i do 
rady m. Łodzi i, ponieważ jeszcze mo- 
glibyśmy się z niemi spotkać za rok 
np. przy wyborach do Sejmu po- 
święcimy sprawie trochę uwagi. 

A zresztą koło tych spraw nagro- 
madziło się tyle złej woli, plotek 
i kłamstw, że nawet jest obowiąz- 
kiem uczciwego dziennika sprawę wy- 
jaśnić. 

Otóż trzeba wiedzieć, że ani Żyrar- 
dów, ani elektrownia łódzka nie mo. 
gły być wogile srrzedawane w obce 
ręce, ami wydawane w ręce karitału 
obcego, gdyż były od najdawniejszych 
czas.w własno.cią kapitalu obcego. 
Jeszcze przed wojną światową. za cza- 
sów carskich obie te placówki były w 
rękach obcych. A ponieważ w Polsce 
nie było nigdy ani jeszcze niczem pra- 
wa zezwalzjącego na wywłaszczanie 
kapitałów obcych więc na jakie że to 
prawnej podstawie mieli „endecy* 
placówki te skonfiskować? I dlaczego 
akuratnie „endecy*? 

Przecież „ondecy* nigdy nie mieli 
swojego premjera ani absolutnej więk- 
szości w jakimkolwiek gabinecie rzą- 
dowym lub w Sejmie a socjaliści 
i sanaiorzy mieli i do dziś ją mają. 
Tu dodać musimy, że i „sanacja* ata- 
kuje nas tym samym „żyrardowskim* 
argumentem więc przy okazji i z nią 
się rozprawiamy. ^ +74 spo. 25 

Dlaczegoż to więc'Daszyński nie 
skonfiskował owych placówek, dlacze- 
go „sanacja* tego nie zrobiła? 

W tej chwili nawet jest . „sanacja” 
w walce z francuskimi właścicielami 
Żyrardowa, wsadza ich dyrektorów do 
więzienia, nakłada na zakłady sekwe- 
stry a nie koniiskuje ich na rzecz pań- 
stwa. Całkiem poprostu dlatezo, że 
niema podsiaw moralnych, ani praw- 
nych! 

Argument więc, że „endecy* sprze- 
dali obeym Żyrardów i elektrownię 
jest nieuczciwy i absolutnie nieuspra- 
wiedliwiony. Pomijamy przy tej oka- 
zji fakt, że rząd polski musiał uznać w 
Polsce w myśl traktatu pokojowego 
wszystkie tego rodzaju placówki ka- 
pitału obcego, a w szczególności fran- 
cuskiogo, angielskiego i belgijskiego, 
że placówek takich było i jest w Pol- 
sce do dziś ponad 200. Dlaczegóż więc 
socjaliści i „,sanatorzy* uczepili się 
tych 2 tylko? 

Robi się przy tej okazji zarzut b. 
min. skarbu Kucharskiemu, że naraził 
na straty skarb państwa, robiąc złą 
umowę z Francuzami z Żyrardowa. 
Błąd może się wydarzyć każdemu 
człowiekowi, ale nie wolno na tej pod- 
stawie obwiniać całero stronnictwa. 
W obronę b. min. Kucharskiego nie 
chcemy się tu wdawać, bo to nie łączy 
się ściśle z sytuacją dzisiejszą, ale to 
możemy stwierdzić. że chyba „sana- 
ceja“ craz socjaliści mogi p. Kuchar- 
skiego stawić niejeden raz przed sądy 
i skszać, jeżeli był winien, 

Dlacregoż nawet przed sąd go nie 
powołali? 

A dziś mają smutną odwagę atako- 
wać nas, 

I jeszcze jedna rzecz, 

Robotnicy Żyrardowa byli zawsze 
w biedzie i nędzy —a już szczególniej 
od czasów wojny światowej. Czyż so- 
cjaliści nie przyrominają sobie jak 
to w latach 1933 i 1934 wysyłali depu- 
tacje robotnicze z Żyrardowa do 
wsnor nianego inż. min, Kucharskiego 
i jak domagali się od niego — grożąc 
stra kami! — ażeby jak najprędzej za- 
iwiertził umowy z Francuzami, bo od 
tcgo zeleży byt tysięcy robotników? 
A dziś mówi się, że to „endecy* wy- 
dali robotnika polskiego na łup obce- 
go kapitału! 

Przechodząc już do sprawy osobis- 


tej musimy stwierdzić, że „Orędownik* 
dość dawno udowodnił na swoich ła- 
mach. że żywo boli go los robotników 
żyrardowskich, że jeśli idzie o elektro- 
wnię łódzką rozpoczął z nią walkę o 
zniżkę cen jeszcze wtedy, kiedy o tem 
socjaliści nie pomyśleli. 

Iw tej chwili żadne inne pismo w 
Łodzi nie występuje w obronie ludno- 
ści przed wyzyskiem elektrowni, jak 
tylko my, „Orędownik*, a żaden inny 
obóz polityczny w Łodzi nie szedł do 
wyborów z hasłami gospodarczymi 
tego typu co obóz narodowy. Wśród 
haseł tych było m.in. umiastowienie 
elektrowni i ebniżenie taryf. W tym 
samym czasie socjaliści obiecywali 
Żydom suhwencje i zamianę chederów 


na szkoły świeckie... 

A dziś nagle, ci sami socjaliści po- 
wiadają, że my popieramy elektro- 
wnię, żeśmy ją oddali w ręce kapitału 
zagranicznego! 

Możeśmy jeszcze ż procesją szli do 
masona p. Ullmana i jeyo mocodaw- 
ców i prosili ich, ażeby byli łaskawi 
wziąć elektrownię w eksploatację? 

Taka oto jest „prawda”* socjalistów, 
którą jednak trzeba było właściwie 
oświetlić, Że ogół orjentuje się już do- 
brze w kłamstwach »socjalistów naj- 
iepszy dowód, iż szeregi ich pustosze- 
ją, że nie są w stanie utrzymać tu 
nawet marnego tygodniczka, podczas 
gdy my, prawdą i uczciwością zdoby- 
wamy masy] 


Pół roku w areszcie 


O los uwięzionych narodowców 


Łódź, 13. 11. — W sprawie przeby- 
wających do tej pory w więzieniach w 
Łęczycy i Sieradzu narodowców do- 
wiadujemy się, co następuje: 

Wbrew wszystkim tendencyjnym 
informacjom pism Żydowskich i „sa- 
nacyjnych* dowiadujemy Się, iż akt o- 
skarżenia przeciwko uwięzionym je- 
Szcze nie wrłynął do sądu, lecz jest w 
opracowaniu u wicerrokuratora Sszdu 
okręgowego w Łodzi p. Kozłowskiego. 

Z prawdziwym żalem  konstatuje- 


my, iż w tych warunkach kwestja ter- 
minu rozprawy niestety nie jest je- 
szcze akłua'na, Go do ewentua!nego 
wypuszczenia aresztowanych z wię- 
zlenia śledczego wiadomo nam, że ro- 
dziny zabiegają o zmianę środka za- 
rohiegawczego. 

Przy okazji nadmieniamy, że 12 li- 
'topada upłynęło 6 miesięcy od are- 
sztowania mecenasa Kowalskiego. Ja- 
ki będzie dalszy los uwięzionych tru- 
čno w tej chwili przewidzieć. 


Ładne pensyjki... 


Jeszcze sprawa elektrowni — Jakie wynagrodzenie placi się 
za posiedzenia ? 


Łódź, 13. 1i. Już kilkakrotnie po- 
ruszaliśmy sprawę elektrowni łódz- 
kiej, podnosząc hasło walki o zniżkę 
cen prądu: „. syi > -i 

Otem. jak wielkie zyski ciągnie 
elektrownia i to wyłącznie z najbied- 
niejszych konsumentów, zdyż wszyst- 
kie większe zakłady przemyslowe ma- 
ją wałsne elektrownie, świadczy fakt 
wypłacania specjalnych pensyj człon- 
kom zarządu i rady nadzorczej elek- 
trowni. Rada nadzorcza składa się z 6 
członków, a zarząd z 14 członków, któ- 
rych liczbę ostatnio zmniejszono do 11 

Panowie ci zbierają się na posiedze- 
niach raz na miesiąc, względnie rocz- 
nie 6 do 10 razy Otóż zarówno czlon- 
kowie zarządu, jak i rady nadzorczej 
za tą „żmudną pracę“ otrzymują sta- 
łej pensji 500 (pięćset) złotych, a nieza- 
leżnie od tego za każde posiedzenie 


oscbno 250 zł (dwieście piędziesiąt zło- 
tych), 
Na tem jednak nie koniec, a raczej 


„dapieroa,. sktamny początek 


-Do pensji bowiem dochodzą tantje- 
my, które wynosiły w jednym roku 
26.000 zł dla każdego członka zarówno 
zarządu, jak i rady nadzorczej, w in- 
nym nawet 48.000 zł. 

Łącznie więc każdy z panów człon- 
ków rady lub zarządu w ciągu roku 
pobiera około 57.000 zł co na 17 czlon- 
ków rady i zarządu daje horendalną 
sumę 060000 zł. 

A więc miljon złotych wyciśniętych 
z ubogiego robotnika i rzemieślnika 
rozdaje się hojną ręką za... posiedze- 
nia, Czy to zawiele? Czy niema usta- 
wy względnie przepisu. któryby po- 
zwolił władzom nadzorczym ukrócić 
ten karygodny wyzysk i rozrzutność? 


Zażydzenie mag'stratu m. Łodzi 


„Nasi“ w poszczególnych wydziałach 


Łódź, 13, 11. W wymienionych 
niżej wydziałach magistratu łódzkiezo 
pracują następujący osoby wyznania 
mo,żeszowego: 

Wydział Opieki Społecznej: 1. F. 
Ajzenworżanka, sekretarz wydziału, 2. 
F. Lerner, płatniczy, 3. Salomon Fren- 
kiel — kontroler, 4. Mojżesz Litwak — 
kontroler, 5. Forszterowa — maszy- 
nistka, 6, J. Gallowa, 7. J. Hajman — 
lekarz, 8. M. Orałwski — lekarz, 9, 
Krausz — lekarz, 10. Dynkiewicz 
lekarz, 11. Wolfson — adwokat, 
Michał Sztyggold — adwokat. 

Urząd Stanu Cywilnego: 1. Librach 
Izrael — naczelnik Wydziału, 2. Orze- 
chowska Hajna — urzędnik rejestr., 
3. Milewska Berla — sekretarz Wy- 
działu, 4, R, Amsterdam — rejestrator, 
5. Abram Mincbel — urzędnik, 

Biuro Ewidencji Księgi Stałej Lud- 
ności: 1 Fajga Fornalska — (sekretarz 
referenta. prawa ręka naczelnika A. 
Wysockiego, podobno najzdolniejsza 
pracownica z pośród wszystkich urzę- 
dników), 2. Czlenow Szaina. 3 Szaier 
Fryderyk. 4. Śzternel Alfons, 5. Oliwa 
Chaja, 6. Erltnówna Cyrla. 

Wydział Budownictwa: 1. Goldberg 
Henryk — Kierownik Inspekcji Budo- 
wlanej, 2. Rozental Paweł — archi- 
tekt, 3 „Święcicki Stanisław — archi- 
tekt, 4. Cyge Stanisław — architekt, 


12. 


5. Lajberg Wacław — architekt, 6. Gla- 
zer Moryc — architekt, - 

Do Redy Budowlanej wchodzą: 1. 
Hirszenbery Szmul, 2. Lewy Jakub, 
3. Minc Nachem. 

Jak z powyższego wynika, wszyst- 
kie poważniejsze stanowiska zaimują 
Żydzi, zaś chrześcijanie są zwykłymi 
urzędnikami. 

Na liczne zapytania naszych Czy- 
telników, dlaczego w poprzednim ar- 
tykule zatytułowanym „Zażydzenie 
magistratu m. Łodzi* — Wydział Zdro- 
wotności Publicznej nie umieściliśmy 
naczelnika tegoż wydziału p. Stanisła- 
wa Kempnera, wyjaśniamy, że p. 
Kempner jest obecnie chrześcijaninem. 

Co do reszty Żydów, zatrudnianych 
w wydziałach magistratu. nie wymie- 
nionych przez nas bądź w poprzednim 
artykule, bądź teraz, chcemy wyjaśnić, 
że niektóre nazwiska i imiona są tak 
rdzennie polskie, iż trudno nam było 
stwierdzić ich właściwe pochodzenie 


Nowy prezes P. Z. P. N. 


Warszawa. (PAT.) Na miejsce 
pułk Rudolfa. który zrazygnował ze 
stanowiska wiceprezesa PZPN, wybra- 
no pułk dr. Żołędziowskiego, prezesa 
Ligi PZPN. 


Przy zatruciu, wywołanem zepsute- 
mi potrawami, jak również alkoholem, 
nikotyną. morfiną. kokainą i opium 
zastosowanie naturalnej wody Fran- 
ciszka-Józefa jest cennym środkiem 
pomocniczym. Zalecana przez lekarzy. 

Tg 1631., 


Odmłodzenie w 24 godzinach 


osiągnęła pa- 
ni r. A. z 
Pragi, która 
isze nam: 
prowadzone 
od Panów 10 
sloików kre- 
mu „Eres“ 
musialam roz 
dać miedzy 
znajomych, 
Moja twarz 
jest dobrą ie 
klamą la 
Pańskie- 
Ko kremu. 
gdyż pomimo 
lat 49. jestem 
przystojną iÍ 
mam wygląd 0 
młodociany. Krem „Bros“ odmladza znacznie 
cerę. wyzludza nieczystości tejże i udelikatnia 
skórę. Dzięki kremowi „Eros“ uzyskacie piek- 
ną cere i nieskazitelny wygląd. który zapewni 
Wam powodzenie - 

Gwarancja: jeżeli bez skutku, zwraca- 
my pien'ądze, Cena zł. 1.50. 3 słoiki zł. 8, — 
6, słoików zł, 55— Specjalna oferta: Przy na= 
desłaniu w ciagu 3 dni wycinku niniejszego oglo« 
szenia ze zamówieniem otrzymacie jako doda; 
tek bezplatny 1 flaszke orawdziwej francuskiej 
perfumy Origan 3 

Dr. Nie. Kemeny, Cieszyn, skrytka 
wa 100 1510. T 


poczto- 
g 1639 


Kurator w Stowarzyszeniu 
Rokotn. Chrześc. w Łodzi 


Łódź, 13, 11. W roku 1905 z ini- 


| ciatywy ś.p. księdza Albrechta pow- 


stało w Łodzi Stowarzyszenie Robot- 
ników Chrześcijańskich, które dzięki 
niezmordowanej pracy założyciela 
rozwijało się pomyślnie i doszło pa 
kilku latach do świetnego rozwoju 
i dorobku w postaci własnych nieru- 
chomości i kinoteatru przy ulicy 
Przejazd 34, wartość których docho= 
dziła 600.000 złotych. Ten wspólny do- 
robek był chlubą zrzeszonych człon- 
ków i zapisał się w historji stowarzy- 
szenia złotemi zgłoskami ofiarnej pra- 
cy robotników chrześcijan dla pań- 
stwa, kościola i społeczeństwa 

Niestety, po wyjeżdzie ś.p księdza 
prałata Albrechta do Warszawy, a pó- 
źniej przedwczesnej jego śmierci, kie- 
dy gospodarkę stowarzyszenia objęli 
nowi włodarze z żelaznym prezesem 
Wł. Adamskim na czele, coś się zaczę- 
ło psuć w organizacji. Rozpoczęło się 
od stworzenią platnej dyrekcji w kinie 
„Dom Ludowy“ z nacz. dyr Wł. Adara- 

| skim na czele. Wydawano dużo pie- 
niędzy na delegacje, stworzono źródło 
zarobkowe dla różnych osób, pobiera- 
jących podobno zgórą £ tys, złotych 
roeznie, na przeprowadzanie pewnych 
| posunięć politycznych poszło kilka- 
dziesiąt tysięcy złotych, w końcu po- 
stanowiono rozbudowę posesji stowa- 
rzyszenia, której koszt i wykonanie 
pozostawia wiele do życzenia. 

Wszystko to razem wzięte — mu- 
siało w konsekwencji pochłonąć 
ogromne sumy a temsamem doprowa- 
dzić prawie do zupelnego upadku tej 
starej, katolickiej i pożytecznej pla- 
cówki, która dziś, dzięki nieumiejęt- 
nej gospodarce jest objektem ciągiych 
licytacyj i formalnych najazdów wie- 
rzycieli i sekwestratorów. 

P. Wł. Adamski, jako „żelazny“ 
prezes piastował również kilka dobrze 
płatnych mandatów, jak: ławnika ma- 
gistratu m. Łodzi z gażą przeszło 1000 
złotych miesięcznie; członka Zarządu 
Kasy Chorych z kilkuset zł; w komisji 
Elektrowni Łódzkiej pobierał również 
kilkaset złotych; w „Naszym Sklepie 
około 600—800 zł oraz jako dyrektor 
kina, W chwili, kiedy potężny gmach 
wysiłku tylu ludzi i pracy całego sze- 
rero lat, przez jego nieudolną i chao- 
tyczną gospodarkę doszedl do ruiny — 
zobowiązał swych kolegów organiza- 
cyjnych do podżyrowania weksli na 
kilkadziesiat tysięcy złotych, zlikwi- 
dował swój prywatny majątek. nie 
wyłączając mieszkania i znajdujących 
się w nim mebli i ruchomości, kończąc 
swoją „działalność prośba do Staro- 
stwa grodzkiego o wyznaczenie kura- 
tora dla Stowarzyszenia, którym z0- 
stał p. Stefan Kasznicki, Urzędowanie 
kuratora rozpoczęło się z dniem 24-ga 
października r b, 

A pan Wł Adamski? 

Udając ubogiego byłego członka 
Stowarzyszenia. zwinął manatki i wraz 
z rodziną wyjechał na zachodnią część 
Rzeczpospolitej. 


Smierć trzech robotników 
w kopalni 


Madryt. (PAT). W jednej z ko- 
palń w pobliżu Kordoby nastąni| wy- 
buch który spowodował śmierć 3 ro- 
botników i ranił wielu innych. 


Strona 4 = Orędownik = 


Numer 20t 


Ostry gwizd zelektryzował człon- | 
ków ekspedycji filmowej, sądzono | 
ogólnie, że przynosi on godzinną 
przerwę i odpoczynek. Ustały spory 
i flirty, ucichły jęki potłuczonych. 
wszystkie spojrzenia  pobiegły w 
stronę dyrektorskiej o oki na 
której dachu stał sam wlaściciel wy- 
twórni i wymachiwał tubą, 
Zaczynamy zdjęcia! ryk- 
nął, — Żywy obraz... pobojowisko... 

— Co za pobojowisko? — zdziwił 
się reżyser Odotrono. 

Wszyscy bez wyjątku grają 
zwłoki! — huczała w dalszym ciągu 
tuba, — Kłaść się parami na podlodze 


— Na jakiej podłodze? — spytał 
tępy „Dypold Kikieritz”. 

— Milczeć! Na trawie, mówiłem 
wyraźnie. No, już! 


— Czy on oszalał z gorąca? Takiej 
sceny niema w Drehbuchu, żebym z 
tego miejsca nie wstał. — Reżyser 
Odorono był tak wzburzony, że zapo- 
minając © przestrogach  Wachscra, 
dźwignął się z ziemi, lecz natych- 
miast upadł nawznak, jęcząc z bólu 
żałośnie... 

Operator Moniek Korzeniowski 
pomocą szofera uinieścił aparat na 
dachu limuzyny, a właściciel wy- 
twórni osobiście wskazywał artystom, 
gdzie który ma lec na murawie į w 
jakiej pozycji  „odstawiać niebo- 
szczyka”, 

— Leoś, — mówił właśnie do sið- 
atrzeńca, — ty, jako Wielki Mistrz Krzy- 
żacki poległeś w środku pola bitwy, 
trzymając w dloni sztandar. Dokoła 
ciebie wieniec odzianych w skóry Li- 
twinów, których własnoręcznie uśmier= 
ciłeś.... Panie Delmonti, pan nie raczył 
położyć się jeszcze?! 

Oczywiście, że nie! Przecież ja 
gram księcia Wtołda, który bynajmniej 
nie poległ! pod Grunwaldem. 

— O tem. czy poległ, czy nie. decy- 
duje exclusive ja! A ja potrzebuję mieć 
duże pobojowisko i rozkazywam panu 
grać zimnego trupa od już, od natych- 
miasti Zrozumiano?! — Ironiczny u- 
śmiech młodego aktora zmieszał roz+ 
sierdzonego właściciela wytwórni. 
Może ów Witołd zmarł naturalna śmier- 
cię na dlugo przed Grunwaldem? — pó- 
myślał z obawą, lecz nie chcąc zmie- 
niać danego polecenia, kazał Delmontie- 
mu położyć się na brzuchu. a głowę 
zakryć tarczą, — Kto teraz pozna. że to 
Witold, — triumfował w duchu Zko- 
lef zaczął zastanawiać się, z czyjej ręki 
ma polece Ulryk von Jungingen: „Wiel- 
ki Mistrz” powinien mieć godnego zwy- 
cięzcę. — Wachser! 

— Panie dyrektorze, — odparł „Za- 
wisza”, — na mnie juź leży dwóch Krzy- 
żaków. ale Jurand jest jeszcze wolny. 

— Protestuję! — Leoś Stillwasser aż 
zadygotał z oburzenia na myśl, że jego 
pogromcą ma być Finger-Dłoński, z któ- 
rym stale darli koty, lecz wuj ani my- 
ślał zważać na takie animozje; „Jurand“ 
był najtęższy po „Zawiszy“, więc „Ju- 
rand' musiał zostać zabójcą „Wielkie- 
go Mistrza” i przywalił go zaraz całym 
swym ciężarem tak ochoczo, że Leoś 
zaczął się dusić... 

— Panna Nelly Ricci jeszcze nie le- 
ży? Czemu? Że kobiet nie było pod 
Grunwaldem? Nie szkodzi, Nelusiu; 
nakryjemy cię płaszczem częściowo tak. 
żeby płeć nie wystawała... Ditto pana 
Odorono.. Prędzej, prędzej! 

— A drzewo? Zapomnieliśmy usu- 
nąć przewróconą sosnę. 

— Na co ją usuwać, niech leży. Ar- 
mata nie mogła ja złamać? Albo bom- 
ba z samolotu? No, więc... 

Uporawszy się z temi i podobnemi 
trudnościami, wrócił niezmordowa= 
Światopełk Schluss - Koniecpolski 
swojezo operatora, poczem limuzy- 


im 
nv 
do 
na ruszyła z miejsca i powoleńku za- 
czeła obieżdżać dokoła „straszliwe po- 
bojowisko grunwaldzkie*. Przy pierw- 
szem okrążeniu aparat był nieczynny. 
gdyż należało wpierw wybrać najbar- 
dziej marownicze grupy „zwłok“, aż 
przy drugiem okrążeniu korbka poszła 
w ruch. 

— Cicho leżeć! Nie mrugać! — upo- 
minał Światopełk raz po raz, aż nagle 
zatrząsł się z oburzenia: „Wielki Mistrz” 
podrvgiwał i śmiał się, jak szalony. 
choć usta i oczy miał szczelnie zamknię- 


te. — Stop! Szkoda taśmy, panie Mo- 
niek... Leoš, sinarkaczu jedeni Co to 
znaczy? 

— Wujaszku, on mnie połaskotal 
w krytycznym momencie. 

— W żadnym momencie, tylko tro- 
szkę w pachwinie. tak z żartu. 

— Nawet troszkę wypraszam sobie 
od obcogo gbura! 

— Ubura, szczeniaku? Gbura?! 

— Gbura, łobuzie! 

Który z nich przeszedł pierwszy od 
słów do rękoczynów, trudno było póź- 
niej ustalić, gdyż obydwa siarczyste 
policzki zlały się w jedną głośną de- 
tonację, a potem juź szło serjami, jak- 
gdyby z dwóch kulomiotów. Finger 
leżał na wierzchu, lecz wygimnastyko 
wany Stillwasser wydostał się szybko” 
z pod ciężkiego „Juranda“. Po chwil 
klęczeli obydwaj naprzeciw siebie, ©- 


strzeliwując się bez przerwy tak, że 
twarze ich przybrały wnet barwę KTó- 
jewskiej purpury, która tu i ówdzie 
przechodziła już w fiolet. Potem wsta- 
li szybko. objęli się wpół  Silniejszy 
Finger dźwignął przeciwnika wgórę. 
ruszył naprzód, ale po trzech krokach 
potknął się na dwóch „zabitych Krzy- 
żakach*, pod którymi leżał „Zawisza 
Czarny”. i runął na nich wraz z swoim 
ciężarem. Zwiększyło to liczbę wal: 
czacych i obróty w masowej produkcji 
twarzobicia, a wrzaski wzbiły się aż 
pod niebiosa. 

— Kręć pan. panie Moniek, — za- 
wołał Światopelk Schluss- Koniecpor- 
ski. olśniony nowym. genjalnym po- 
mysłem własnego chowu; — kręć pan, 
co koń wyskoczy; z tego będzie cudny 
fragment dla mojej „Bitwy pod Grun- 
waldem“t 


ROZDZIAŁ IH 


Glos wielkiego miasta 


W niespetna dwie godziny po wy- 
żej opisanych wypadkach wojownicza 
krówka znalazla się w swojej maleń- 
kiej stajence. a jej właścicielka ode- 
szła po skopiec do chaty. Chalupa ta 
skladala się z komórki, zwanej saum- 
nie sienią, i z dwóch izb. z których 
mniejsza hyła kuchnią. a większa sy- 
pialnią. Cały ten „apartament" stano- 
wił t. zw. służbowe mieszkanie gajo- 
wego lasów państwowych, Macieja Łu- 
py. chłopa dobrego z kościami, ale po- 
mylonego, według zgodnej opinji ro- 
dziny, kolegów i zwierzchników. 

Owo „pomylenie* polegało na tem, 
że Maciej, chociaż urodził się i wyclio- 
wał w Puszczy Białowieskiej, chociaż 
mieszkał tu stale i nigdy dalej. jak do 
Białegostoku nie wyjeżdżał, chociaż 
był z zawodu gajowym i spelnial swo- 
je obowiązki służbowe gorliwie. to jed- 
nak czuł się dzieckiem Warszawy i tę- 
sknił za nią bezmiernie. Nie krył się 
z tem początkowo. aż kiedy zaczęto go 
wyśmiewać, cofnął się. jak ślimak da 
skorupy. do swojej chaty i tylko tutaj 
„wydziwiał”, ku serdecznemu utranie- 
niu żony. kobieciny dobrej, gospodar- 
nej, ale prostej. nie rozumiejącej tych 
ego tęsknot za wielkiem miastem, 

tóregó ani oná, ani on zupełnie nie 
znali. 

Dla niej takie naprzykład radio by- 
ło najpierw  „wvrzuconvm pienin- 
dzem“, potem „grajacem pudlem”, któ- 
re jednak zbyt rzadko era nolkę, czy o- 
berka, a za wiele ględzi: dla niego ra- 
djo było żywym głosem wielkiezo mia- 
sta, było cudownym łacznikiem pomię- 
dzy zaczarowanym światem garstki 
wybrańców losu, a nim, Maćkiem Łu- 
pa, małym, szarym cćzłowieczkiem, sie- 
dzącym na zapadłej prowincji w głębi 
puszczy. 

Dla niej ilustrowane tygodniki. na 
które Maciek rujnował się stale. były 
zbieraniną grubo przeplaconych obraz- 
ków, które przy wolnym czasie (czyli 
tylko w miedzielę popołudniu) przeglą- 
dała, gorsząc się dekoltami sukien mia- 
stowych pań. Dla niego owe tygodni- 
ki były główną strawą duchową, ba. 
świętością! Wszystkie teksty, obja- 
śnienia, nawet dłuższe artykuły umiał 
na pamięć, jak pacierz. a obrazki. na- 
klejone na tekturę i wraz z nią równiu- 
sieńko wycięte wieszał na ścianach í 
wpatrywał się w nie godzinami z bez- 
granicznem uwielbieniem. 

Już w pierwszym roku malżeńskie- 
Ro pożycia z Kasią galerja owych wyci- 
nanek tak się rozrosia,że wyłapetowaw= 
szy niemi całą sypialnię od sufitu do po- 
dłogi, zamierzał Maciek w ten sam spo- 
sób upiększyć kuchnię. Lecz Kasia 
„słanęła dęba”. Kuchnia to jej kąt w 
tym domu, oświadczyła. ona go nie po- 
zwoli „zacaskudzić papierzyskami*. — 
Ponieważ materjału wciąż przybywało 
z nowych tygodników, musiał Maciek 
przeprowadzić selekcję swoich obraz- 
ków, to jest wyewakuować część muze- 
um na strych, dokąd tylko w niedzielę 
i święta zaglądał, a w sypialni pozosta- 
wić wyłącznie te arcydzieła, bez których 
bc nie mógł przeżyć ani jednego 

nia. 

Honorowe miejsce w galerji zajmo- 
wał świat filmowy, to jasne. Same 
kobiety, to już mniej jasne Z męż- 
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czyzn tylko Cłark Gabel był w łaskach 
u Maćka, później się okaże, dlaczego, 
i wisiał w aureoli podobizn takich 
gwiazd, jak Gróta Garbo, Marlena Die- 
trich, Lilian Harvey, Clara Bow, Jan: 
nete Macdonald, Claudette Colbert, 
Norma Slicarere, Joan Crawford, E- 
sther Ralston, Joan Harlow, Lupu We- 
lez itd. 

Do osobnej grupy należały polskie 
artystki filmowe. Ich fotografje two- 
rzyły drugi wieniec, którego środek 
zajmowała oczywiście „królowa kina". 
boska Nelly Ricci z całą kolekcją zdjęć. 
Oprócz reprodukcji fotosów z wszyst- 
kich jej filmów, byly tu również egzem- 
plarze ogólnie znanych  kompozycyj, 
jak: „NELLY RICCI PRZED SWOJA 
WILLA“, NELLY RICCI KOCHA 
DZIECI, „NELLY RICCI ZE SWOJA 
ULUBIONA LWICĄ* „NELLY NIC- 
CI JEST ZNAKOMITĄ PILOTKĄ", 
„NELLY FLIRTUJE Z KRÓLEM A- 
MANNULAHEM*", „NELLY SZYJE 
KOSZULKI DLA SIEROT*, „NELLY 
POCIESZA BEZROBOTNYCH", „NA 
PLAŻY W BIARRITZ“, „NELLY W 
DŻUNGLI AFRYKAŃSKIEJ „NEL.- 
LY WSTĘPUJE DO KLASZTORU", 
„NELLY RICCI W RYZYKOWNYM 
KOSTJUMIE KAPIELOWYM* ftd.*) 

Nelly Rirci była ulubioną artystką 
Maćka. Ujrzał ją na ekranie po raz 
pierwszy sześć lat temu w Bialymsto- 
ku, gdzie odbywał służbę wojskową, a 
potem oglądał ją w każdym jej filmie 
y Hia aiaiai rodzinnem mieście 

asi, 

Właśne dzisiaj Kasia wybierała się 
rodzeństwo na jutrzejszy „jubileusz”. 
do rodziców. lub raczej po rodziców i 
jutro bowiem wypadała trzecia rocz- 
nica jej ślubu. W związku z tą uro- 
czystością należało dom zaopatrzyć w 
wódkę, piwo, kiełbasę i tem podobne 
przysmaki. których nawet taka gospo- 
dyni. jak Kasia, nie mogła sama wy- 
produkować. To byla główną przy- 
czyna jej zamierzonego wyjazdu, gdyż 
rodzinę zaprosiła już dawno i nie by- 
taby potrzebowała jeździć po nią spe- 
cjalnie 

Prawdę mówiąc. sam wyjazd był 
Kasi nie na rękę z wielu względów. 
Po płerwsze. nachodziła się dzisiaj do- 
syć, prowadząc „Krasulę”. którą tak 
„poniosła* w powrotnej drodze; prze- 
szlo pięciogodzinny spacer (nie licząc 
nadprogramowego odskoku na polanę 
filmowców i pościgu za czworonożnym 
zbiegiem) czuła Kasia w nogach je- 
szcze teraz, chociaż odpoczęła sobie 
trochę w stajence, dojąc tę „zbzikowa- 
ną warjatkę”, 

Drugim powodem była właśnie 
„zbzikowana warjatka*. Żaden chłop, 
nawet jeszcze większy mędrek, niż Ma- 
cick. nie potrafi wydoić krowy, jak 
się patrzy i zawsze trochę mleka roz- 
leje. luh co gorsza, zostawi. Wpraw- 
dzie chodziło tylko o dwa udoje, dzi- 
siejszy wieczorny i jutrzejszy ranny. 
bo jutro ną poludnie ona, Kasia. bę- 
dzie już z powrotem, ale j tego także 
szkoda, A pozatem, czy można mieć 


*) Czytelnicy nie wezmą chyba za złe 
autorowi, że żywym I powszechnie znanym 
osobom nadał w niniejszej powieści fikcyj- 
ne nazwiska, jak Ricci, Odorono, Praw- 
dzie itd. 


KAPRYS GWIAZDY FILMOWEJ 


| Współczesna powieść sensacyjna przez ANTONIEGO MARCZYŃSKIEGO 
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jakąś pewność, że Maciek napoi by- 
dlątko, nakarmi i rankiem wypędzi na 
pastwisko? Gdzieby zaś! Zagapi się 
na swoje wycinanki, zasłucha się w 
bełkot radja, i zapomni o Bożym świe- 
"cie, jako zawsze. 

Po trzecie, w związku z jutrzejszą 
wizytą rodziny. trzebaby tu jeszcze to, 
czy owo uporządkować. pozamiatać, 
wyczyścić. Na punkcie schludności i 
iadu żona gajowego Lupy miała chwa- 
lebnego bzika. to też, choć cała ich 
chudoba aż Iśniła od czystości. Kasia 
palita się wprost do nowego szorowa- 
nia ij sprzątania. 

Ze wszystkich tych powodów mia- 
ła niekłamaną ochotę pozostać dzisiaj 
w domu. a po zakupy i po rodzinę wy- 
słać męża. Powiedziała mu to. gdy 
wpadł do chaty na obiad, i zdumiała 
się szczerze, Maciek bowiem nagla 
zgasł w oczach, zgarbił się i odsunął 
talerz, a na jego urodziwej twarzy od- 
malował się taki smutek, zawód, przy- 
gnębienie, że Kasine serce zmiękło od- 
razu, niczem wosk na ogniu. 

— Nie chcesz jechać? 

— Nie mogę. 

— Masz robotę? 

— Mam. 

— Urlopu ci nie dadzą? 

— Dali, ale dopiero od wtorku, — 
odparł, spuszczając oczy. 

Skłamał, żeby choć poniedziałek 
dla sicbie ocalić, skoro niedzielę ze 
względu na przyjazd rodziny żony, na- 
leżało również uważać za straconą. — 
Bo naprawdę, to jego dwutygodniowy 
urlop zaczynał się od jutra i dzisiejsze 
popołudnie także miał wolne. Jakie 
szczęście, że nie wygadał się z tem na 
początku rozmowy! Byłby musiał je- 
chać do Wołkowyska, tracąc pierwszą 
sposobność zobaczenia filmowców. 

Wiedział oddawna z gazet o ich za- 
mierzonej wyprawie do Białowieskiej 
Puszczy, wiedział, że bawią tutaj od 
sześciu dni. ale dotychczas ich nie wl- 
dział, nawet zdaleka, ku swojemu 
zmartwieniu, Skoro świt, musial spie- 
szyć na swój nudny posterunek i tkwić 
tam aż do zmierzchu, tyle się nań ro- 
boty zwaliło przed samym urlopem. 
Dzisiaj po raz pierwszy w tym tygod- 
niu mógł zjeść obiad w domu į od ra- 
na już szalał z radości na myśl, że za- 
raz po południu pobiegnie na polanę, 
na której filmowcy rozbili swój obóz. 
I że będzie pasł oczy ich widokiem 
przez cały poniedzialek... 

Po obiedzie zebrało się Kasi na 
większe czułości Kasia była kobietą 
młodą, ładną, choć wcale tęgą, w po- 
równaniu z filmowemi gwiazdami... 
Lecz Maciek myślał tylko o jednem: 
im wcześniej żona wyjdzie, tem wcze- 
śniej on będzie mógł zobaczyć tamtych. 

— Co ci się znów zachciewa, — 
mrnknął niechętnie. — Masz dziś je- 
chać, nie? Żadnej furmanki nie zła- 
piesz, — dodal z uśmiechem, poklepał 
żonę po karku i wyszedł z izby coprę- 
dzej, by uniknąć dalszych nagabywań. 


W dziesięć minut później szli już 
razem przez las w stronę gościńca, na 
którym spodziewali się spotkać jakaś 
furmankę, jadącą do Wołkowyska. Szli 
w milczeniu, ona urażona tą pierwszą 
w życiu odmową męża, on zadumany, 
myślami krażący wokół obozu war- 
szawskich filmowców, a krok w krok 
za Maćkiem biegł jego wyżeł, otrzynia- 
ny w spadku po zmarłym leśniczym. 

Do gościńca było ze cztery kilometry 
naprzełaj, lecz Kasia „na złość” wybra= 
ła dłuższą drogę, jakgdyby przeczuwa- 
ła. że Maciek pragnie pozbyć się jej to- 
warzystwa czemprędzej. A gdv stanęli 
u celu, zaczeła zrymasić, jak nigdy do- 
tychczas. Z kowalem bała sie jechać 
przez lasy, bo zaczepny. Z nieznanvmi 
woźnicami również. Nie chciała z Sru- 
lem, synem młvnarza. gdyż caly wóz 
ma umączony, ani z Bartkiem Rogalą, 
który przystaje przed każda karczmą, 
co podróż w dwójnasób przedluża itd. 


A czas biegł. bo przecież nie jechały 
te fury jedna za drugą, lecz w dluż- 
szych. nieraz kwadransowtch odete- 
pach. Wreszcie. edv Maciek gonił już 
ostatkami świetei cierpliwości. zatur- 
kotała na drodze bryczuszka doktora, 
który wracał od jakiegoś pacjenta. i ja- 
ko czlowiek uczynny. „ludzki“, sam 
przystanął na widok tych dwojga. 


(Cięg dalszy nastąpi). 


Numer 260 = Orędownik = Sirona / 


Rybacy w Boulogne sur Mer wiążą no- 
we Sieci i stroją swe lodzie różami przed 
wyruszeniem na morze w tym tygodniu. 
Dzwony kościelne dzwonią od świtu do 
wieczora a drzwi umajonego zielenią ko- 
ściola stoją przez caly dzień otworem. 
Tłum odświętnie przystrojonych ludzi stoi 
na brzegu i powiewa chusteczkami ryba- 
kom, którzy w ukwieconych barkach wy- 
ruszyli na morze. Miasteczko obchodzi 
święlo Notre-Dame des Pecheurs (Matki 
Bożej rybaczej), święto Najświętszej Pan- 
ny z Boulogne. Radosny nastrój ogarnął 
wszystkich, flagi miejskie — gdzie na zie- 
lonem polu wyobrażone są dwa okręty — 
powiewają na wszystkich domach. 

Herb Boulogne, które nazywają też 
miastom Najświętszej Panny. Patronki ry- 
baków, ma dwa okręty. Właściwie nie o- 
kręty, ale barki dziwnego kształtu, jakich 
w rzeczywistości nigdy nie budowano. Są 
to bowiem barki z legendy. A legenda sa- 
ma mówi o zamierzchlych czasach. W 
dawnych czasach, na początku średniowie- 
cza panował w Lotaryngji potężny król 
Gottfied, zwany Brodatym. Jego to córką 
byla pobożna, mądra i piękna księżniczka 
Ida, która w roku 1057 ukończyła właśnie 
tysiączny tydzień swego młodego życia. 
Sławny labędź Lohengrin zdobił tarczę 
herbową księżniczki. Piękna Ida pokocha- 
ła plomienną miłością hrabiego Boulogne, 
bogobojnego Fustachjusza, poślubiła zo i 
urodzila mu dwunastu synów, wśród któ- 
rych znajdował się również sławny Gude- 
froi de Bouillon, który zorganizował pierw- 
szą wyprawę krzyżową dla uwolnienia 
świętega Grobu. Takim to sposobem lota- 
ryński łabędź Grala zawedrował z wianem 
świątobliwej Idy aż nad brzeg sloncgo mo- 
rza Pólnocnego i trafił na pole herbowe 
hrabiów z Boulogne. 

Drugi ckręcik w herbie Boulogne wyo- 
braża okręt Boga. Bez wioseł, bez żagli, 
bez steru i sternika mknęło to dziwne czó- 
łenko po falach oceanu. Dwa białe anioły 
z polyskliwemi skrzydłami prowadziły je 
przez morze i złożyły je ostrożnie na brze- 
gu w Boulogne, za panowania dobrego 
króla Dagoberta w roku 636 po narodzeniu 
Chrystusa Pana, Na czółenku tem znajdo- 
wał aię cudowny posąg Panienki z dzie- 
ciątkiem na ręku tajemniczy posąg, które- 
go nie rzeźbiła ludzka ręka. Niepodpisany 
rękopis, pochodzący z piętnastega wieku, 


opiewa w dziewięciu pieśniach to cudow= | 


ne zdarzenie. 

Gdy Bogarodzica wylądowała w Boulo- 
gne w swem czólenku, prowadzona przez 
anioly, poleciła wznieść tam kościół ku 
swej chwale. Jednocześnie sprawiła cu- 
downym sposobem, że w temże miejscu 
znaleziono wielki skarb, który pokrył ko- 
szta budowy kościoła. Od tej chwili niezli- 
częni królowie chylili koronowane głowy 
przed „Najświętszą Panną na Okręcie*, 
rokrocznie przybywały też tu pielgrzymki 
wiernych z różnych krajów. 

Czterdziestu królów modliło się przed 
cedrowym wizerunkiem Panny Marji w 
Boulogne. Gdy Henryk VIII, król angiel- 
ski, odwiedził Boulogne w roku 1544, pole- 
cil przewieźć święty posąg na drugą stro- 
nę kanału La Manche. Ta podróż była po- 
czątkiem licznych wędrówek Najświętszej 
Panny z Boulogne. Dopiero przez układ 
międzynarodowy zawarty w roku 1550 zo- 
stała figura zwrócona Francji. Ale już w 
roku 1567 zrabowali ją hugonoci. Dlugo 
niewiadomo było, gdzie jej szukać, dopiero 
w roku 1607 została odnaleziona na dnie 
zapomnianej studni wśród pól. Wierni 
przywieźli ją w triumfie na stare miejsce 


| Obrona Częstochowy 
na filmie 


Dobiega już końca nakręcanie wspa- 
niałego filmu  bistoryczno-reliqijnego 
p. t. „Przeor Kordecki, obrońca Często- 
chowy*. Rolę tytułową kreuje znako- 
mity artysta scen polskich, Karol Ad- 
wentowicz, w scenach batalistycznych 
uczestniczy wojsko, warto zaznaczyć, 
że wystąpi nieźle cała chorągiew 
skrzydlatej husarji, uzbrojona i wye- 
kwipowana wprost wspaniale, Naj- 
ważniejsze jednak to, że film ten jest 
w całości dziełem polskiem polskiej 
wytwórni „Rymofilm'*. Ciekawe szcze- 
góły o nowym tym monumentalnym 
filnie naprawdę polskim, oraz sporo 
przepięknych zdjęć przynosi ostatni 
(A runer „lustracji Polskiej”. Na 
baczną uwagę zastuguje również zaj- 
rmnjący bogato ilustrowany oryginal- 
nemi zdjęciami reportaż o miasteczku 
Zelów pod Łodz 4, które jest dziwnem, 
siodliskiem sekciarskiem. Prócz ar- 
tykułów pomniejszych czytelnik znaj- 
dzie mnóstwo zdjęć aktualnych z kra- 
ju i z całego świata, poza tem odcinek 
powieści Jerzego Bandrowskiego. no- 
wela, mody. humor, strona młodzieży, 
roz yki umysłowe Í t d, 


, do kościółka w Boulogne. Przez dwa wie- 


tjswiętsza Panna NA 


Święto Matki Boskiej u rybaków francuskich 


ki pozostał posążck w katedrze, siejąc licz- 
ne laski wśród ludu. W roku 1793, wśród 
wiru rewolucji, cudowny posąg został spa- 


lony na stosie. Dzisiaj możemy nabrać po- 
jęcia o tem, jak rzeżba ta wyglądała, na 
podstawie skromniutkiej plaskorzeżby ną 
bramie dawnej świątyni. Do tej płasko- 


DRŁĘCIE 


rzeźby pójdą w tym tygodniu w uroczystej 
procesji rybacy z Boulogne, do niej piel- 
grzymują tlumy ludu z różnych stron. 


We Francji wino płynie potokami 


Olbrzymi urotzaj w winnicach — W Normandji jabłkami wypasają wieprze 


Rok bieżący należał we Francji do jed- 
nego z najbardziej nieurodzajnyćh, jeżeli 
chodzi o ziarno, rośliny bulwiaste i cebul- 
kowate, Wielka posucha, jaka nawiedziła 
Francję, przyczyniła się z jednej strony do 
nieurodzaju zbóż. Z drugiej jednak strony 
wielkie ilości słońca, jakiemi nas obdarzył 
rok bieżąty, spowodowały wielki urodzaj 
na wino. 


Francja dostarcza przeszło jedną trzecią 
światowej produkcji wina. 


Jej udział w światowej produkcji wina do- 
chodzi do 36 procent. W 1930 roku na 151 
miljonów hektolitrów wina wyprodukowa- 
nego w calym świecie, w samej Francji, 
Algierze i Tunisie wyprodukowano 56 mi- 
Ijonów hektolitrów wina. 

We Francji 


uprawa wina jest jedną z najważniejszych | 
gałęzi dochodu narodowego. 


Uprawa wina i rynki zbytu są obwarowa- 
ne calym szeregiem ustaw i przywilejów. 
Dla dokładnej kontroli rynku istnieje spe- 
cjalny krajowy Urząd Winny. 

Wino stanowi źródło dochodów blisko 
jednej trzeciej mieszkańców Francji. To- 
też obecny urodzaj i trudności w sprzeda- 
ży zbiorów napawają nielada troską rolni- 
ków francuskich, 

Jak wielki jest kłopot rolników ze 
sprzedażą wina niech poświadczą poniższe 
cyfry ilustrujące produkcję wina w ostat- 
nich czterech latach we Francji i w Al- 
gierze: 


Rok Produkcja 

1980 58 miljonów hektolitrów 
1931 74 miljony hektolitrów 
1932 66 miljonów hektolitrów 
1933 67 miljonów hektolitrów 
1934 80 do 85 miljonów hektolitrów. 


Ryły prezes ministrów Grecji Venizelos, który przez długi czas piastował rządy w 
Grecji odpoczywa obecnie po trudach życia politycznego na wyspie Krecie. Na zdję- 
ciu widzimy go w otoczonmiu tubylców. 


no od przeszło 50 lat. 


W 1875 roku wyprodukowano 84 miljony 
hektolitrów, a w 1832 roku 81 miljonów. 
Wówczas jednak zbyt zagranicą był łat- 
wiejszy. 

Dodać należy że podobnie jak we Fran- 
cji, wino obrodziło się we Włoszech, skąd 
również wywozi się olbrzymie ilości wina 
w świat. Toteż na rynkach światowych pa- 
nuje wielki ścisk, tembardziej, że wobec 
kryzysu spożycie wina znacznie spadło. 

Roinicy i właściciele winnic, którzy 
chcą spieniężyć owoc swej całorocznej 
pracy, napotykają na wielkie trudności. 
Wobec wielkiej podaży przy małym po- 
pycie 

ceny na wino spadły poważnie. 


Doszło do tego, że w Rochefort płacono za 
wino po 25 franków za hektolitr. Rolnicy z 
trudem pokryją swe własne koszta pro- 
dukcji wina. 

Rząd francuski czyni starania, by 
przyjść z pomocą rolnikom przez zapobie- 
żenie spekulacji i przyjście z pomocą przy 
uzyskaniu zagranicznych rynków zbytu. 

W kwestji winnej rząd francuski jest 
przekonany, że trudności nasuwające się 
przy zbycie tegorocznych zbiorów, uda się 
zwalczyć, 

Obok wina jedną z ważnych gałęzi pro- 
dukcji rolnictwa francuskiego jest cydr, 
czyli jabłecznik. Cała Normandja i część 
Bretanii 


żyje niemal wyłącznie z uprawy jabłek 
i produkcji fabłecznika. 


Produkcja roczna jabłeczniką waha się 
rniędzy 14 i 16 miljonami hektolitrów, Przy 
zbycie tego produktu napotyka się też na 
olbrzymie trudności, Podczas gdy w r. 1928 
płacona jeszcze za 100 litrów alkoholu z 
jablek 1.000 franków, dziś cena ta spadła 
do 292 franków! Zbyt na jabłka jest rów- 
nież trudny. 


Hodowcy nie mogą pozbyć się swych fa- 
błek. 


| Podobnego urodzaju na wino nie notowa- 


W roku bieżącym płacą za 100 kilogramów 
jablek na wsi 36 franków, Dochodzi do te- 
go, że 


wieśniacy spasają jabłkami wieprze, aże- 
by w ten sposób odbić straty, ną jakie na- 
raziła ich zniżka cen. 


—--— 


Brylani zroszony krwią i izami 


Miijonerka amerykańska, pani Mac Lean, nie boi się fatalnego wpływu najpiękniej- 


Na pokładzie transatlantyku „Carinthia“ 
przybyła do Anglji miljonerka amerykań- 
ska, pani Mac Lean. W towarzystwie mil- 
żjomorki znajduje się detektyw prywatny, 
który nie odstępuje jej ani na chwilę, idąc 
za nią krok w krok, nie opuszczając pani 
Mac Lean nawet podczas wizyt pry- 
watnych, jakie składa swoim znajomym 
w Londynie. I nie bez racji. Pani Mac Lean 


jest posiadaczką kezcennego brylantu, zna» 
nego pod nazwą „Hope“ 


który dla swej wagi i niezwykłej czysto- 
ści ceniony jest na sumę 300,000 funtów 
(okote póltora miljona dolarów). 

Nie bacząc na ryzyko, jakie przedsta- 


szego kleinotu 


wie przewóz brylantu tak wielkiej war- 
tości pani Mac Lean zabrała go zB sobą, a 
dla bezpieczeństwa zaangażowała detek- 
tywa, który towarzyszyć jej będzie przez 
czały czas pobytu w Europie. 

Do brylantu „Hope“ przywiązana jest 


legenda o jego fatalnym wpływie na losy 
osób, 


w posiadaniu których się znajdoweł. 
„Hope“ znajdował się w zaraniu swej ka- 
rjory w świątyni Buddy, gdzie stanowił 
ozdobę posągu. Skradziony przez Chiń 
czyka, przyniósł mu nieszczęście: pierwszy 
posiadacz zostal nmordowany przez ban- 
dytę i ograbiony. Po wielu perypetjach 


8 dni i 81 nocy trwałaby parada poległych 
w czasie wielkiej wojny 


Z okazji zbliżającej się rocznicy zawar- 
ola rozejmu, który zakończył wojnę świa- 
tową, Liga Narodów ogłosiła szącunkowe 
zostawienie ofiar i kosztów, które pochlo- 
ną tan straszliwy kataklizm. Wedle tego 
zostawienia: 10 miljonów ludzi padło, 18 
miljonów ludzi zostało rannych, 7 miljo- 
nów ludzi zostalo okaleczonych. Po zabi- 
tych 1 zmarlych pozostało 9 miljonów 
wdów i miljonów sierót, a 10 milj. lu- 
dzi wypędzona z ich domów. Łączne ko- 
szta wojenne sięgają fantastycznej sumy, 
mianowicie 3,4 tryljonów zlotych. 


Gdyby śmierć chciała przyjąć paradę 
swych oflar, to maszerowałaby ta armja 
śmierci, sformowana w kolumnach bata- 
ljonwych 81 dni i 81 nocy. Gdyby polegli 
wszystkich narodowości podali sobie ręce, 
tworząc łańcuch — to łańcuch ten opasał- 
by pół kuli ziemskiej, 


Nietylko o chleb dla ciala, ale t © 
dobrą książkę dla dncha błagają bez- 


kobotnil 


znalazł sie „Hope w Europie, Przez ja- 
kiś czas 
był własnością królowej Francji Marji 


Antoniny, 


która zginęła na gilotynie. Na długiej li- 
ście kolejnych właścicieli „Hope“ figuruje 
sułtan Abdul Hamd, który stracił tron po 
zwycięskiej rewolucji młodoturków. Hi- 
storja dalsza brylantu mówi o nabyciu go 
przez jednogo z wielkich jubilerów pary= 
skich, który wkrótce potem został śmier- 
telnie ranny podczas zderzenia taksówki z 
tramwajem w Paryżu. 


Pani Mac Lean 


nie wierzy jednak w fatalstyczną moc 
brylantu 


i boi się tylko jednej ewentualności: by 
nie został jej skradziony, W tym celu u- 
trzyrauje dla ochrony „lope“ stale trzech 
letoktywów, którzy pilnują jej osoby w 
New Yorku podczas zebrań towarzyskich, 
A+ hryjgyt kleoonzy ns iri smorsiae Na no- 
kładzie „Carinthi”, wiozącej panią Mac 
Lean do Europy, 


zachorował ciężkó pierwszy oficer 


który wierzył głęboko w prawdziwość le- 
gendy o wpływie „Hope”. Oficer Bennett 
dotknął brylantu. gdy pani Mac Lean po- 
kazywała mu zbliska klejnot. Wypadek 
tan zaliczono oczywiście na konto fatal- 
nego brylantu, który mimo wszystko jest 
dzisiaj najdroższym i najcenniejszym klej- 

= znajdującym się w posiadaniu 
osoby prywatnej, 
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Mowy wywrotowe w więzieniu 


Zacietrzewiona komunistka — oczywiście Żydówka — przed 
sądem 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Serapjona m 
Czwartek: Giertrudy p, 

Leopolda 

Kalendarz słowiański, 
Środa: Wodzim:ira 
Czwartek: Przebysława 

Słońca: wschód 711 

zachód 16.02 

Długość dnia % godz 51 m 

zachód 23,51 

kwadra o 4 


Listopad 


JĄ 


u 
Kslężyca: wschód 13,12 


Pierwsza 


Adres redakcji i administracji w codi 


telefon redakcji i adm'nistracji 173-53 
z Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
C_i 


Faza: 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
S-ców Leinwebera., plac Wolności 2. S-ców 


Harimana, Młynarska 1. W, Danieleckie- 
go, Piotrkowska 127. A. Perelmana, Ce- 
gielniana 32 J. Cymera, Wólczańska 47 
S-ców Wójciekiego, Napiórkowskiego 27. 


Teatry i kina 


Teatr Miejski — premjera „Olimpja”. 

Teatr Popularny „Hrabia Luxem- 
burg. 

Alhambra — „Haida trójka“ 

Banda — „Banda naprzód”. 

Adria - Metro — „Maskarada”. 

Bratnia Strzecha — „Ianka”. 

Capitol — „Viva Vilat. 

Casino — „Przedmieście” 

Corso — „Zdobywcy“ i „Zakazana me: 
lodja”. 


Europa — „Melodie cygańskie”. 

Grand - Kino — „Nana”. 

Mimoze — „Prywatne życie Henryka 
VIII". 

Ludowy — „Prokurator Alicja Horn“. 

Luna — „W wiedeńskiej kawiarence”. 


Oświatowy — „Miłość i 
skisgo kozaka". 

Palace — „Kleopatra“. 

Przedwiośnie — „Karnawał i miłość”, 

Rakieta — „Wiosenna parada". 

Stylowy — „Nowa płeć”, 

Sztuka — „Cień szczęścia”. 


Komunikaty 


Spis rocznika 1914. Dziś, w środę, dnia 
14 listopada winni się stawić w biurze 
wojskowem przy ul. Piotrkowskiej 165 ce- 
lem powtórnej rejestracji (spisu poboro- 
wych) mężczyźni rocznika 1914 zamieszka- 
l na terenie V kom. P. P. o nazwiskach 
na litery Z. Ż. Z, oraz zamieszkali na te- 
renie XIV kom. P. P. o nazwiskach na 
litery L, Ł M. N, O, P. Zgłaszający się 
winni przynieść ze sobą dowód osobisty 
lub mętrykę z dowodem, stwierdzającym 
tożsamość oraz zaświadczenie o reiestra- 
cji. 

Nie pozwólmy umierać z zimna naszym 
bliźnim. Zbliża się zima a z nią zawieje 
śnieżne i mrozy. Po dniu spędzonym na 
ulicy, lub w chłodnym sklepie, czy biu- 
rze z przyjemnością wchodzimy wieczo- 
rom do wygodnego, ciepłego lóżka, gdzie 
nareszcie człowiek się wygrzeje i wypocz- 
nie. Pomyślmy wtedy o tych tysiącach 
nędzarzy, którzy nietylko łóżka nie ma- 
ja, ale nawet, leżąc na barłogu, nie mają 
gie czem przykryć, lub leżą, jak w domu 
noclegowym na gołych deskach. Często 
między nimi są tacy, którzy istotnie na 
ten los mie zasłużyli. Ciężko i smutno 
układa się ich życie. Pomóżmy im! 

Są domy, gdzie często podaje się drób, 
bo to nawet taniej kosztuje, niż mięso. 
Pierze. oprócz kaczezo i gęsiego, wyrzuca 
się na śmietnik. Zróbmy ofiarę na rzecz 
tych nieszczęśliwych, co stale znoszą 
udręki zimna i przemarznięcia do szpiku 
w kościach, składajmy do torebek pierze 
ad najdrobniejszego do najgrubszego, pie- 
rze z indyczek, kur, kurcząt. bażantów, 
perliczek, kuropatw i innych ptaków, 
skłladajmyv w papierowe torebki i wysy- 
łajmy na ulicę Gdańską 111 do składnicy 
„Caritas*. 

Członkowie komitetów - parafjalnych 
„Caritas”, sprawdzając biednych, często 
znajdują ciężko chorych bez poduszki pod 
głową. Przy darciu pierza i przygotowy- 
waniu pościeli znałazłyby pracę i zarobek 
biedne kobiety, które proszą cw 


Kronika policy'na i sądowa 


Pod kołami samochodu. 9-letni Wła- 
dysław Skórek, syn praczki (ul. Marcina 
8) wpadł na ul. Zgierskiej pod samochód, 
doznając ciężkich obrażeń. Przywołany 
lekarz pogotowia stwierdził u nieszczęśli- 
wego wstrząs mózgu. złamanie podstawy 
czaszki i złamanie nogi, oraz okaleczenia 
i liczne dotkliwe obrażenia. Nieszczęśli- 
wego chłopca w stanie ciężkim umieszczo- 
no w szpitalu św. Anny. } 

Zmlerzch komunizmu. Nietęgo wiedzie 
się wywrotowcom komunistycznym na te- 
ren« Łodzi, odkąd akcję uświadamiającą 
p- zerszą skalę zorganizował „Orędow- 
nik“. Występy agitatorów komunistycz- 
nych z reguły kończą się niepowodzeniem 
i aresztowaniami i to głównie z racji in- 
terwencji samych robotników, którzy wro- 
go odnoszą się do agitatorów kamunistycz- 
nych, wyłącznie niemal Żydow. 


zemsta doń- 
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Łódź, 18. 11. W dniu wczorajszym 
na wokandzie sądu okręgowego to- 
czyła się sprawa przeciwko młodej ko- 
munistce, Żydówce Liyce Mazurkie- 
wicz. 

Akt oskarżenia zarzucał jej, iż 26 
lipca w godzinach rannych rozdawała 
ulotki komunistyczne o charakterze 
wywrotowym. Dochodzenie ustalilo 
ponadto, iż młoda Żydówka już od 
dłuższego czasu należała do zw. mło- 


dzieży komunistycznej i przeprowa- 
dzała propagandę na rzecz tej partji. 

Ponadto ustalono, że komunistka 
żydowska nawet w więzieniu agito- 
wała na rzecz komunizmu wygłasza- 
jąc tam referaty komunistyczne. | 

Na rozprawie oskarżona do winy 
nie przyznała. się. Wyrokiem sądu 
okręgowego skazana została na 2 lata 
więzienia i pozbawienie praw obywa- 
telskich na 5 lat. 


Nie wybrali majora... 


Co się dzieje w tuszyńskiej rodzinie „sanacyjnej* ? 


Łódź, 13. 11. Po wyborach do sa- 
morządów miast daje się zauważyć 
dziwny objaw nirzatwierdzania pre- 
zydentów i burmistrzów w tych mia- 
stach, gdzie większość w radzie osią- 
gnęła opozycja. Tak np. stało się w 
Poznaniu, ostatnio zaś w kilku innych 
miastach. Okazuje się jednak że i... 
„sanatorów* dotykają podobne ciosy. 

W Tuszynie wybrany został na sta- 
nowisko burmistrza prezes koła związ- 


ku rezerwistów i wiceprezes rady 
grodzkiej BBWR. Mieczysław Kur- 
czewski. 


Jak widać, p, Kurczewski jest „sa- 
natorem* czystej wody. a ponieważ 
piastuje obecnie stanowiska urzędnika 
skarbowego, przeto i kwalifikacje na 
stanowisko burmistrza ma również, 


Mimo to jednak władze powiatowe 
niechętnie patrzą na tę kandydaturę 
i poufnie oświadczono, że p. Kurczew- 
ski na stanowisko burmistrza nie zo- 
stanie zatwierdzony. 

Wywołało to oburzenie wśród „sa- 
natorów* tuszyńskiceh i wysyłają oni 
specjalną delegację do władz ze skar- 
gą na dziwne metody władz nadzor- 
czych. 

Jak zdołaliśmy ustalić, konflikt ten, 
grożący całkowitem odseparowaniem, 
się „sanacji* tuszyńskiej od centrali. 
powstał z tej racji. iż mimo zaleceń 
Starosty „sanacja”* tuszyńska wybrała 
swego człowieka, a nie nadsyłanego 
kandydata majora rezerwy. 

Ciekawe. jak się ta historyjka w 


rodzinie „sanacyjnej' zakończy? (K) 


Takie widowisko zdarzyło się ostatnio 
przy zbiegu ulic Miljannwej i Przędzalnia- 
nej. W czasie opuszczania fabryk przez ro- 
botników w godzinach południowvch, ja- 
kieś dwie młode Żydówki zorganizowały 
masówke. Zebrał się spory tłum nietyle 
zwolenników co ciekawych Gdy Żydówki 
poczęły wznosić okrzyki antypaństwowe, 
robotnicy przybrali groźną postawę. Obie 
azitatorki rzuciły się do ucieczki Przyby- 
ła na motocyklu policja przy pomocy ro- 
botników, zdołała jedną z uciekających za- 
trzymać. Wylegitymowała się ona jako 
Malka Rybak z ul. Andrzeja 7. Charakte- 
rystyczne jest. że gdy policja zatrzymała 
agitatorkę robotnicy przybrali grożną po- 
stawę i padaly okrzyki „Bić żydowską wy- 
włokę. Niech nie buja.Polaków*. (k) m» 


B. komornik na ławie oskarżonych. 
Ostatnio przed sądem okręgowym w Ło- 
dzi stane? Henryk Pogorzelski. b. komor- 
nik sądowy w Ozorkowie, zwolniony w 1929 
roku za nadużycia, oskarżony o sfałszo- 
wanie veksla na 300 zł Sąd skazał Po- 
gorzelskiego na 9 miesięcy więzienia. 


Józef Skoczewski, ur. 15. 9. 1995 po dwu- 
letnim robycie w sznitalu dla umysłowo 
chorych i zwolniony do domu po rzeko- 
mem wyzdrowieniu, oddalił się w niewia- 
domym kierunku w dniu 18 lipca r. b. i 
dotąd nie wrócił. 

Ktoby wiedział o jego pobycie. proszo- 
ny jest o zawiadomienie żony Wacławy 
Skoczewskiej. zam. w Łodzi przy ul. Piotr- 
kowskiej nr 6 

Niendany występ oszusta. Do Janiny 
Wieczorek przy ul. Łagiewnickiej 33 przy- 
był jakiś jegomość, przedstawiony jej 
przez znajomego łako emerytowany wyż- 
szy urzędnik skarbowy. Jegomość zobo- 
wiązał się pomóc Wieczorkowej w otrzy- 
maniu koncesji i pohrał 500 zł. 

Gdy więcej się nie zjawił Wieczorkowa 
zawiadómiła policję. W wyniku dochodze- 
nia ujęto oszusta, którym okazał się Ro- 
man Banasz. Wyłudził on od szeregu osób 
różne kwoty. Oszusta osadzono w więzie- 
niu, (k) 


Zderzenie pojazdów, Na ul. Staszica sa- 
mochód ciężarowy, prowadzony przez szo- 
fera Józefa Kulkę, najechał na wóz Anto- 
niego Jaśniewakiego. Wóz i samochód zo- 
stały rozbite. Oba konie padły. Jaśniewski 
został również ranny. (k) 


Kronika sportowa 


I. K. P. — Sokół 2:1 (1:0), W Zgierzu od- 
było się spotkanie piłkarskie między I K. 
P, a „Sokołem”, które zakończyło się nie- 
'znacznem zwycięstwem drużyny fabrycz- 
nej. Zaznaczyć wypada, że zwycięski 
punkt padł z rzutu karnego. 


Gry sportowe o puhar. W drugiej poło- 
wie listopada -rozpoczną się w Łozi do- 
roczne rozgrywki zimowe o puhar prze- 
chodni P. Z, G. S., w których wezmą udział 
prawie wszystkie zespoły A klasowe. Roz- 
grywki odbędą się w sali przy ul. Drew- 
nowskiej. 


Pierwszy krok bokserski. W czwartek, 
piątek i sobotę odbędą się spotkania buk- 
serskie p. n. „Pierwszy krok bokserski”. do 
których zgłosiło się około 50 zawodników z 
klubów: I K. P Siły. Wimy, Kruszendera, 
Makabi, Hakoahu, S. K. S. i Zjednoczo- 
nych. Zawody zapowiadają się bardzo in- 


_ ZO O S Z A Z w A, 


teresująco, bowiem wśród zgłoszonych za-. 
wódników znajduje się wielu bardzo obie-_ 


'«ujących pieściarzy. 


Zwolnienie narodowców. Aresztowani 
członkowie Stronnictwa Narodowego w 
Dłutowie pp. Rojęza Józef. Olkusz Wac- 
ław i Piesjk Stefan. po kilku podzinach 
aresztu zostali zwolnieni. 


Wyzysk w fabryce. Robotnicy zatrud 
nien: w mechanicznej fabryce mebli biu- 
rowych p. Magrowicza radnego B. B. W 
R.. pracują po 12 godzin dziennie i przez 
cały tydzień zarabiają zaledwie do 16 zł. 
Władze miarodajne winny zająć się po- 
krzywdzonymi robotnikami. 

Strajk trwa nadal. W dniu dzisiejszym 
robotnicy zatrudnieni w dawnej firmie 
Preissa udali się na konferencję z właści- 
cie'ami. Udziałowcy firmy nie cheą zgo- 
dzić się na dawniejsze wynagrodzenie, 
oświadczając robotnikom. że tylko ci mo- 
gą pracować, którzy godzą się na ich wa- 
tunki. Wobec takiej decyzji robotnicy po- 
stanowili strajkować nadal. 


Redukcia robotników. Robotnicy za- 
trudnieni przy sypaniu wałów w Kole oraz 
przy rzece Warcie w dniu 10. b. m. zosta- 
Mh zwolnieni z pracy, w liczbie 1000 osób. 
Robotnicy ci zarabiali dziennie do 1 zł, 50 
gr. Po zredukowaniu nie przysłuzuje im 
prawo czerpania zasiłków. Z czego ct lú- 
dzie będą żyć przez okres zimowy?! 


Sprostowanie 


Otrzymaliśmy poniższe sprostowanie: 

„W związku z artykułem p. t „Robot- 
nik łódzki walczy o chleb“, zamieszcezo- 
nym w mr. 256 „Orędownika* z dnia 19 li- 
stopada 1934 roku — proszę o zamieszcze- 
nie poniższego sprostowania: 

„Wobec tego, że robotnicy, pracujący 
na plantacjach miejskich po 5 dni w tygo- 
dniu, odrabiając dni strajku. pracowali 
przez pewien okres czasu po 6 dni w tygo- 
dniu, t. j. i w soboty, i do dnia 1 paździer- 
nika r. b, odrob;ii wszystkie dni strażiku — 
dlatego też w dniu 6 października r. b (w 
sobotę) kierownictwo robót III Okręgu 
plantacyjnego, uprzedzając w przeddzień 
o tem robotników, nie rozpoczęło pracy. 
Pomimo to jednak kiłkunastu robotników 
przybyło na teren pracy w dniu 6 paź- 
dziernika r. b, gdzie samowolnie przeby- 
walo do godz. 14, aczkolwiek praca nie by- 
ła prowadzona. Oczywiście za ten dzień 
robotnicy ci nie otrzymali zapłaty. 

Następnych dni jedna z grup robotni- ! 
ków w liczbie 32 zaczęła sabotażować pra- 
cę. Ze względu na to że — pomimo kilka- 
krotnych upomnień ze strony kierownic- 
twt robót i naczelnika Wydziału — robot- 
nicy ci nadal uprawiali ten sabotaż, w 
dniu 11 października r. b, zostali oni po- 
wiadomieni, że z dniem 25 października r. 
b. za nieróbstwo są zwolnieni z pracy. Wo- 
bec jednak w następstwie znacznego po- 
prawienia się wydajności pracy i zanie- 
chania sabotażu — w okresie po wymó- 
wieniu pracy wymówienie to zostało 
cofnięte i żaden z robotników nie został 
zwolniony z pracy, 

Robotnicy sezonowi, zatrudnien: na 
plantacjach, o ile przedkładają dowody 
przyczyny nieobecności w pracy z powodu 
choroby, pogrzebu, lub ślubu bliskiej oso- 
by, powołania do Sądu w charakterze 
świadka, lub też z innych ważnych pówo- 
dów — opuszczone dni pracy odrabiają." i 


Komisarz Rządowy | 


Listy naszych Czytelników 


Uwagi na czasie 


Kochany „Orędowniku”! 

„Apel Twój, domagający się obni- 
żenia opłat za elektryczność i prze- 
jazd tramwajami dotarł i do Aleksan- 
drowa który gremmjalnie staje da wal- 
ki z wyzyskiem tych instytucji Ofi- 
cjaine biuletyny donoszą stale o ob- 
niżce artykułów pierwszej potrzeby, 
staniał ostatnio węgiel, niema miesią- 
ca, by nie urywano pensji urzędnikom, 


a elektrownie i tramwaje, nie wyłą- 
cza,ąc dojazdowych, nie mają naj- 
mniejszej chęci do redukcji swych 


apetytów, Oczywiście najwięcej odczu- 
wają je robotnicy, których marne za- 


robki nie pozwalają na tak drogie 
przejazdy, nawet w odleglejsze części 
mnasta. 


powinien 


t 


Dlatego też apel Twój 
ogarnąć cale spoleczeństwo. 
aP renunterator z Aleksandrowa, 

* 


„Dlaczezo odpowiednie władze nie 
zainteresują się rozwielmożnioną pla- 
gą żebractwa ulicznego? Przecież są 
ulice. gdzie dosłownie nie możne spo- 
kojnie przejść, by nie spotkać wycią- 
gniętej ręki żebraka, którego nahal- 
ność w niektórych wypadkach jest 
wprost bezczelna (Żydzi prym wodzą). 
Nawet na pryncypalnej ulicy, za jaką 
uchodzi Piotrkowska spotyka się że- 
braków z obnażonemi członkami o 
odrażajacym wyglądzie, którym chcą 
wzbudzić litość u przechodniów. Czy 
wzamian za subsydjowanie różnych: 
„Dykur Ckolim*,  „Trumneldorfćw* 
i innych „Linasćw* nie możnaby tych 
pieniędzy przeznaczyć na budowę spe- 
cjalnego gmachu, przeznaczonego dla 
tych ludzi? Czytelnik. 


(o dzień n'es'e 


70 tysięcy złotych sołoneło 


Wezorajszej nocy w majątku Opał- 
ki wskutek nieostrożnero obrhodzenia 
się z ogniem, wybuchł pożar w dużej 
stodole dworskiej. która spłonęła do- 
szczętnie. wraz ze zbożem i narzędzia- 
mi rolniczemi. ` 

Straty wynoszą ponad 70 tys. zł 


. * 


Zwyrońniałec przed salem 


25-letni Władysław Fiialkowski za 
dokonanie gwałlu na osobie umyslo- 
wo chorej Joanny Michalowicz. w 
dniu 29 marca rb, przy cmentarzu w 
Radogoszczu. został przez sąd okręgo- 
wy w Łodzi skazany na półtora roku 
więzienia. 


Interwencja socjalistów 


U prokuratora sądu okręgowego w 
Łodzi interwenjowała delegacja socja- 
listycznych związków zawodowych, z 
posłem Szczerkowskim na czele, w 
sprawie are*ztowanego pod zarzutem 
działalności wywrotowej sekretarza 
związku Artura Linkego. 


Samobójstwo zawiedzionej 


W Kleczewie pozbawiła się życia 
przez wypicie kwasu solnego 23-letnia 
Stefanja Wojciechowska. 

Powodem samobójstwa 
miłosny. 


był zawód 


Za usiłowane zabójstwo 


Dnia 5 lipca rb. Antoni Michalak 
na przedmieściu Marysin III wtarenął 
na podwórze Katarzyny Soczko i 
strzelił do jej przyjaciela Zvgmunta 
Boczka, trafiając go niezbyt szkodli- 
wie, poczem ostrzeliwał się przez 
drzwi i okna mieszkania. 

Do Roczkowej, która skryła się na 


dachu za kominem, oddał szereg 
strzałów, które na szczęście nie tra- 
fiły. 


Sąd okręgowy w Łodzi skazał Mi- 
chalaka za wsilowane zabójstwo na 
4 lata więzienia. 


Na szarkownicy stra'knwaj 


W tkalni jedwabiu Adolfa Fuksa 
przy ulicy Żwirki 5, od 2 tygodni trwa 
strajk włoski. wynikły na tle nieho- 
norowania przez zarząd fabryki sta- 
wek płacy i umowy zbiorowej, 

Właśricieł fabryki oświadczył. iż 
nie będzie predze* rozmawiał z robot- 
nikami, dopóki nie opuszczą murów 


(S) inż. Waclaw Wojewódzki „fabryki, 
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rodem odstąpie zpowodu. przejęcia in| U NN 2 ady zaraz lub ód "KS 35, — 
$ og teresu po rodzicach., Dzierżawa| Lekarzowi dentyścię Oferty Orędownik zd 27 586 
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Humor zagraniczny 


wplaty 3 000. Rarajrzsk. Posant, 
pak ZE l0 


Q 
Jeznicka 19: annn, Oferty upiaszam GRAM 


warnnkami tyke ewentualnie 
odstąpię. Oferte Kurier Pozn. | Emerytowany podoficer 
zdz 27% 206 szuka posady wożnego. inkasente 
zl. Oferty Agencia 
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kaucja 250 
E ZGUBY Gostyń. 12 063 
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Wojciechowski. Czerniejewo. te- 
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Samochód 


imnzyne marki ..Chevrolet" moto 
wy do jazdy 750 2! sprzedam. — 


17 mórg pszennych 
zabudowania masywne. przy mie- 
ście powiatowem sprzedam lub 
wydzierżawię Ratajczak. _Po: 
znań Jezuicka 12. zd 27 791 


Dem, willa 
42 zbikacpi, światło. 80 drzew 
aty 


15 000. wp 10 000. Frankow- Warczak, Pabjanice, Fabryczna 
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Piekarnię 


gdzie gimnazjum. wojsko korzy- 
stuie sprzedam, Oferty Orędow- 


nik zd 26820 
3000 pszennej u>nie pałac, — 
Dom Jarocinie iwiatko elekiryszne  inweniarae 


8 ubikacyj kuźnia, kołodziejstwo nadkom Zie korzystnie, przeję- 1895 udłdnlił się 18 lipca 1934 z do- 
gl I Ogrodnik 


obszernem podwórzem 11500 zl |cie I 0— R wiatkowski o-imu. Ktoby wiedział o jego poby- 
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Zaginęła 
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Projekt. powiększenia portu nowojorskiego, które okazało się konieczne ze 
ma pomieszczenie nowych olbrzymów morskich: 


JANUSZ MEISSNER 


względu 


„Normandie“ i „Queen Mary“, 


Fistorja matrymonialna 


Nie przejmowaliśmy się tem zbyt 
nio i pewno nie wspominałbym o ma 
terjalnej stronie życia, gdyby nie ści- 
sły związek późniejszych zdarzeń z 
fluktacją naszych finansowych zaso- 
bów. 

Większą część dnia zajmowała nam 
służba. Wieczorami namiętnie chadza- 
liśmy do kina i do kawiarni, W domu 
czytaliśmy, i- gadaliśmy do późna 
Wogóle. prowadziliśmy się bardzo 
przykładnie, jeśli nie liczyć niewiel- 
A odskoków od zwykłej codzienno- 
ści, 

Odskoki te uchodziły nam jakoś na 
sucho. Kochany Iwowski naród śmiał 
się razem z nami i patrzył pobłażliwie 
na nasze wybryki. Ani razu nie byli- 
śmy przy raporcie karnym za te ka- 
wały, choć nieraz stawały się oue gło- 
śnę w eałem mieście, 


Tak było naprzykład z balem żę 
dowskim, na który Tadek zdobył za- 
proszónie i mnie z soba zaciągnął. 
Wypiliśmy wtedy zdrowo i szukali- 
śmy awantury, a ponieważ ustępowa- 


no nam z drogi, _ postanowiliśmy 
wreszcię wypróbować działanie hy- 
drantów, 


— Bo nuż się buda zapali? — ro- 
zumował Tadek, — Całego Izraela 
djabli wezmą i stracimy kredyt. 

Rozwinęliśmy tedy hydrant i 
kręciliśmy kran. Zrobił się rweles, 
krzyk, gwałt, Przyszedł gospodarz z 
właścicielem lokalu, prosić, żebyśmy 
przestali. 

Tadek wsiadł na niego zgóry: 

— (Co mi pan tu będzie jeszcze ga- 
dał! Strumień powinien sięgać do 
końca sali, a ja nawet połowy gości 
polać nie mogę. Niebezpieczeństwo 


od- 


pożaru pan lekceważy? Ja ta, panie, 
policję zawołam; 
co! : 


protoku? spiszę, ot 


W instytucjath kosmetycznych w Holly 
wood wprowadzono obecnie w celach do- 
świadczalnych mowy aparat do „wymie- 
rzania piękności”, który przy pomocy ela- 
stycznych tasiemek stalowych i 325 éru- 
bek i kółeczek ustala stopień piękności ze 
ściałością milimetrową. Według tych po- 
miarów ustała sią następnie barwę pudru 
i e 


tp ; 


Obeszło się jednak bez protokulu 
i bez policji: mielismy wrodzony takt 
i umiar, 

Innym razem, koło pierwszej w no- 
cy, uparliśmy się wrócić do domu 
tramwajem. Ponieważ jednak wszyst- 
kie wozy oddawna już były w remizie, 
posłaliśmy przez stróża kartkę dyrek- 
torowi elektrowni, żeby coś zarządził. 
gdy zaś i to nie odniosło skutku, zro- 
biliśmy tramwaj własnego pomysłu: 
Tadek wstawił szablę w szynę i był 
motorniczym; ja dzwoniłem. gwizda- 
łem i regulowałem przystanki, Tak 
jeździliśmy po całym Lwowie. 

W dziesięć minut mieliśmy juź 
pięciu pasażerów pod dobrą datą. W 
pół godziny jechało z nami ze dwa- 
dzieścia osób, a w ich liczbie jeden ko- 
misarz policji. jeden sędzia i kilku po- 
ważnych obywateli, 


Ostatecznie wylądowaliśmy u sę- 
dziego, który, po czarnej kawie, już 
rano. odwiózł nas osobiście prawdzi- 
wym tramwajem do naszego mieszka- 
nia. 

Podobne wypady zdarzał” się, jak 
już zaznaczyłem, rzadko i aż do zimy 
tego roku nasze domowe pożycie zna- 
mionowala niczem niezmącona pogo- 
la, a szacunek stróża wlasciciela kå- 
mienicy i sąsiadów napawał nas słusz- 
14 dumą, 

Wszystkie te dobra moralne straci- 
liśmy kolejno w zimie, Ja zaś straci- 
łem prócz tego nazawsze towarzysza 
młodzieńczych szaleństw — Ta.łeusza, 
Pozostał mi tylko Tadeusz — przyja- 
ciel, czlowiek stateczny. poważny i se- 
rjo. Tamten drugi zgasł w nim, jak 
knot dopalającej się lampy, wybucha- 
jąc na krótko przedtem jasnym plo- 
mieniem niemądrych żartów — ostat- 
nich. 

Zaczęło się od tego. że nie mieliśmy 
pieniędzy. Musiało to być między pięt- 
nastym a dwudziestym stycznia. Mróz 
był trzaskający, węgiel się nam koń. 


Czwartek, 15. 11. 1934, 

6,45 audycja poranna: 
12,30 V-ty Poranek szkolny; 
13,00 dziennik południowy: 
13,10 dalszy ciąg poranku 
szkolnego; 1535 przegląd 
giełdowy; 15,45 muzyka sa- 
lonową w wykonaniu Wie- 
deńskiej Orkiestry: 16,45 
lekcja języka francuskiego: 
17,60 Teatr Wyobraźni ko 
medja p. t. „Hanka szuka 


drogi do ezczęścią”; 17,50 
skrzynka pocztowa; 18,00 
pogadanka rolnicza; 18,15 


II-gi koncert z cyklu „Sona- 
ty L van Becthovena*; 18,35 
utwory  wiolonczalowe w 


wykonaniu Gaspara Cassa- 
do (płyty); 18,45 „Co czytać" 
nowości poetyckie — wyg? 
dr. Tad. Makowiecki: 19,00 
chór kozacki pod dyr. Ja- 
rowa; 19,20 felieton aktual 
ny; 19,30 muzyka salonowa 
z płyt; 139,50 wiadomości 
sportowe; 20,00 muzyka lek- 
ka w wykonaniu Orkiestry 


P. R.: 20,45 dziennik wie- 
czorny: 21,00 koncert wie- 
czorny; 21,45 „Pogląd na 


świat” (z cyklu „Kultura fi- 
lozoficzna”); 22,15 lekcja 
tańca; 22,35 muzyka tanecz- 
na z dancingu „Paradis'; 
22,45 zgawęda z angielskimi 
słuchaczami P. R.: 23,05 
dalszy ciąg muzyki tanęcz- 
nej z dancingu „Paraide". 


Wilno. 12,10 „Słuchajmy 
pilnie o starem Wilnie” po- 
gadanka dla dzieci. 

Katowice. 7,40 zapowiedź 
programu; 7,50 kancert re- 
klamowy: 15,35 wiadomości 
gospodarcze: 15,45 muzyka 
(płyty): 1750 pogawędka 
cioci Heli z dziećmi: 18,00 
feljeton sportowy Mieczy- 
sława Mikułv: 19,00 muzyka 
(płyty): 19,30 muzyka (pły- 
ty): 19,45 odczytanie progra- 
mu na dzień następny: 19,56 
wiadomości sportowe ze 
Śląska: 22,00 koncert rekla- 
mowy; 22,45  Karlikowa 
poczta, 


R 


ŁBA 


czył i nie było za co pójść na kolację. 
W dodatku zachorował nasz ordynans 
i byliśmy bez obsługi. 

Wyskrobaliśmy tedy resztki węgla 
ze skrzyni, a obejrzawszy co starsze 
graty, wybraliśmy dwa kulawe krze- 
sła na opal. 

Tadek palil w piecu. Mialem spać 
u niego na kanapie bo u mnie zimno 
było. jak w lodowni. I miałem za ja- 
kąś bardzo niewielką sumę drobnych 
przynieść parówek, tudzież chleba W 
domu mieliśmy kawę -i pół butelki 
konjaku z lepszych czasów. Zapowia- 
dało się znośnie. 


Nie chciało mi się nigdzie daleko 
chodzić po owe parówki zwłaszcza, 
ze sklepy już zamknięto. Na rogu na- 
szej ulicy byla dorożkarska knajpa 
itam postanowiłem załatwić zakupy. 
Ale Tadek twierdził, że w mundurze 
nie wypada wejść do takiego lokalu po 
osiem kiełbasek. Trzeba było przebrać 
się jakoś, 

Miałem starą, straszliwie obszarpa- 
ną skórzaną kurtkę. Tadek zaś rozpo- 
rządzał fantastyczną czapką narciar- 
ską ze złamanym daszkiem. To był 
właśnie odpowiedni strój. 

Zawinąłem się po uszy w rzeczony 
przyodziewek i poszedlem, 

W restauracji było pełno rozmaite- 
go luda. Pierwszą osobą, na którą się 
natknąłem. był cywilny fryzjer z lot- 
niska, bezczelna figura z Krzyżem 
Walecznych za obronę Lwowa i szra- 
mą na gębie po mniej rycerskich spra- 
wach. 

Myślałam. że mnie nie pozna, ale 
gdzie tam. Aż mu się oczy zaśmiały. 

+ Panie poruczniku, naj by mi 
jasna chuliera wzięła jak Bogu ko- 
cham! Ta co pan tu robi? 

— Nie drzyj się pan, do licha — 
warknąlem zły i zmieszany tem owa- 
cyjnem i konfidencjonalnem  przyję- 
ciem. — Ja tu incognito kupuję pa- 
rówki. 

— Ni może być! — zdumiał się na 
cały głos. — Parówki? Fajn rzecz, — 
Panie starszy! — ryknął do bufetowe- 
go. — Dwa wódki incognito Jla pana 
porucznika i dla mnie. 


Biórn Bjórnson, autor dramafyczny i dy- 

retkor teatru w Oslo syn wielkiego pisa- 

rza norweskiego i laureata Nobla. Bjärn- 

sterne Bjórnsona. ukończył obecnie 75 rok 
życią, 


